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MOJE PIERWSZE ZETKNIĘCIE SIĘ 
ZE ŚWIĘTYM AUGUSTYNEM 

I 

Z okresu dzieciństwa pamiętam moją ciotkę, roztropną i gadatliwą, 
która chcąc pokazać, jak niezwykle pilny był jeden z jej synów, 
zaczynający właśnie porać się z łacińskimi wokabułami, mówiła 
często: 

—• Pisze i pisze, jak święty Augustyn! 
Z powodzi innych określeń, w które obfitowały jej wypowiedzi, 

to jedno utkwiło mi w pamięci. Zafascynowało mnie imię Świętego 
i od tego czasu również zacząłem osuszać kałamarze i zabazgrywać 
papier tekstami, nie mającymi nic wspólnego ze szkolnymi zada­
niami. Ten Święty, który napisał tyle, że stał się przysłowiowy, po­
budzał moją wyobraźnię, ukazującą mi człowieka zamkniętego w po­
koju zawalonym książkami, które sam napisał; obok niego zaś pię­
trzyły się góry papieru, zwoje pergaminu i coś w rodzaju piórnika 
najeżonego jak kołczan ostrzami piór. Kiedy wiele lat potem na 
półce pewnej biblioteki odkryłem jedenaście grubych tomów dzieł 
świętego Augustyna, wydania maurynów, spostrzegłem, że gadatliwa 
ciotka nie myliła się. 

Jeszcze kilka lat później, kiedy samotnie błądziłem po Galerii 
Uffizi, uwagę moją przyciągnął obrazek naszego Sandra Botticelli, 
na którym starzec o białej brodzie, odziany w czerwony płaszcz, 
rozmawia z malcem na brzegu zielonego i przejrzystego morza, 
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przypominającego morze z obrazu Narodziny Wenery. Starzec po­
chyla się lekko w stronę chłopca, który klęcząc obok małego dołka 
trzyma coś w rodzaju miseczki. Spojrzałem na napis pod obrazem: 
był to światy Augustyn, któremu mały zwierza się, że chce przelać 
w ten dołek morze. Ta dziwna rozmowa między świętym starcem 
a niewinnym dzieckiem w obliczu wielkiego, jasnego i bezludnego 
morza, podobała mi się niezmiernie i za każdym razem, gdy od­
wiedzałem galerię, zatrzymywałem się przed tym mało znanym, jak 
sądzę, obrazkiem Sandra. 

Mniej więcej w tym samym czasie zapisałem się do szkoły, znaj­
dującej się przy ulicy Świętego Augustyna, po drugiej stronie Arno. 
Był to dawny klasztor, w którym kościół zamieniono na salę gimna­
styczną. Toteż gdy wspinałem się w górę po drążkach (jakże paliły 
mnie dłonie!) lub czekałem w szeregu na rozkaz ruszenia na poręcze, 
dostrzegałem tam wysoko, pośród pełnych treści fresków, wielką 
siwą brodę i mitrę biskupią, które w wyobraźni przypisywałem 
autorowi Wyznań. 

Są to wspomnienia z dzieciństwa, niewiele znaczące, lecz dzisiaj 
wydaje mi się, iż były one zapowiedzią napisania tej książki. 

Świętego Augustyna poznałem, prawdę mówiąc, już jako dorosły 
człowiek: czytelnik tak zachłanny jak ja nie mógł pominąć sławnych 
Wyznań. Rozumie się, że bardziej podobały mi się rozdziały doty­
czące człowieka niż Boga, ale to romantyczne wertowanie własnej 
duszy oraz gorejąca i drżąca szczerość zdobyły mnie. Mogę powie­
dzieć, że zanim powróciłem do Chrystusa, święty Augustyn i Pascal 
byli jedynymi chrześcijańskimi pisarzami, których czytałem z uwiel­
bieniem, i to nie tylko intelektualnym. Kiedy więc walczyłem z sobą, 
aby wyjść z kręgu pychy i odetchnąć Boskim powietrzem absolutu, 
święty Augustyn był dla mnie wielką pomocą. Zdawało mi się, że 
między mną a nim musi istnieć jakieś podobieństwo: tak jak i ja 
jest pisarzem i wielbicielem słowa, a jednocześnie niespokojnym 
filozofem, tak dalece poszukującym prawdy, że kusi go okultyzm, 
tak samo jak ja jest zmysłowy i żądny sławy. Byłem oczywiście 
podobny do niego z tej gorszej strony, ale przecież byłem podobny. 



I to, że na tym świecie był człowiek tak zbliżony do mnie przez 
swoje błędy i upadki, który jednak potrafił odrodzić się i odmienić, 
dodawało mi odwagi. Porównanie, zważmy dobrze, tu się kończy, 
ponieważ dziś jestem tak podobny do świętego Augustyna, jak 
skrzydlata mrówka może być podobna do kondora, a jednak jestem 
mu ogromnie wdzięczny: bo jeśli przedtem podziwiałem go jako pi­
sarza, to dziś kocham go jak syn ojca, i czczę, jak chrześcijanin 
czci swego świętego. 

Dowodem mojej wdzięczności i miłości ma być ta właśnie książ­
ka •—• i choć wiem, że nie dorówna wielkości jego geniuszu i sile 
mego uczucia, nie będzie może całkiem zbędna i niegodna. 

Już od dawna myślałem o napisaniu tego życiorysu, ale zajęty 
dziełem, które wydawało mi się daleko ważniejsze, odkładałem wciąż 
mój zamiar, nie porzucając go jednak, aż w końcu pragnienie napi­
sania przemogło i zmusiło do tego, bym uczynił to, co ślubowałem. 
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Nie jest to życiorys, jak się dzisiaj mówi, powieściowy, ,,vie ro-
mancee", to znaczy upiększony przez wyobraźnię, choćby nawet 
w stopniu prawdopodobieństwa. Chciałem opowiedzieć o życiu 
wielkiego Afrykanina z surową prostotą, zaznaczając, które fakty 
są pewne, a które tylko prawdopodobne. Nie jest to również zwykła 
parafraza Wyznań, sięgających zresztą zaledwie trzydziestego trze­
ciego roku, ani całokształt, jego myśli, aby bowiem dać obraz jego 
filozofii, teologii i mistyki, trzeba byłoby napisać tomy większe 
niż ten. 

Chciałem przede wszystkim przedstawić życie duchowe świętego 
Augustyna, toteż uwagi o jego olbrzymiej pracy są tylko próbą nie­
zbędną dla dokładniejszego i pełniejszego ukazania umysłowości 
Świętego. Nie jestem teologiem, a więc nie mogłem bez ryzyka za-
głębić się w „żywy i gęsty" las systemu świętego Augustyna; pisa­
łem jako artysta i chrześcijanin, a nie jako patrolog lub scholastyk. 

Mimo to wydaje mi się, że znajdzie się tu niejedna rzecz nowa, 
a pewne moje przypuszczenia poparłem dowodami zawartymi 
w znajdujących się na końcu książki przypisach, które dołączyłem 
nie z pedanterii, lecz po to, by moje wywody nie uchodziły za go-
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łosłowne. Nie ukryłem ani nie osłoniłem żadnej z win młodego 
Augustyna, w przeciwieństwie do pewnych panegirystów mających 
dobrą wolę, ale niewiele zdrowego rozsądku, którzy starają się 
sprowadzić do zera grzechy nawróconych i świętych, nie myśląc 
o tym, że właśnie wzniesienie się z bagna grzechu ku gwiazdom 
stanowi ich chwałę i świadczy o potędze Łaski. 

Giovanni Papini 



ROZDZIAŁ I 

NUMIDYJCZYK 

Aureliusz Augustyn jest przede wszystkim Numidyjezykiem-
-Afrykaninem. Nie zrozumie nigdy pewnych cech jego duszy 
ten, kto nie pamięta o jego pochodzeniu. 

Afryka rzymska była rzymska tylko z imienia i rządów, lecz 
nie był rzymski jej naród. Koloniści i emigranci z Italii, nawet 
po upadku Kartaginy, byli tu zawsze nieliczni. Formę łacińską 
przyjęły tylko imiona bogów i mieszkańców, ponieważ łacina 
była językiem władców i urzędników, lecz ludność, w większo­
ści krwi afrykańskiej aż do VI wieku, a może nawet do inwazji 
islamu, mówiła językiem punickim. 

Augustyn znał na pewno język punicki, który obok łaciny 
był językiem jego dzieciństwa, ponieważ słowa punickie spo­
tyka się gdzieniegdzie w jego dziełach. Kiedy pewnego razu 
ktoś wyśmiewał się z pewnych barbarzyńskich form tubyl­
czych imion, Augustyn powstał, by bronić mowy ojców, twier­
dząc, iż Afrykanin, który zwraca się do Afrykanów, nie po­
winien rumienić się z powodu ojczystego języka, jak nie wsty­
dzi się ziemi, na której się urodził. A że pozostał w nim, choćby 
nawet nieświadomie, jakiś ślad patriotyzmu afrykańskiego, 
dowiódł tego już jako starzec w dziele Państwo Boże, gdzie 
mówiąc o wojnach punickich, stawia Kartaginę na równi 
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z Rzymem w potędze i chwale, kreśląc w sposób epicki i jakby 
z pewnym upodobaniem zwycięski pochód Hannibala. 

Afryka dała bałwochwalczemu Rzymowi wielu sławnych pi­
sarzy, od Terencjusza-komika aż do Apulejusza-maga, a Rzy­
mowi chrześcijańskiemu wielu doktorów i świętych, od świę­
tego Cypriana począwszy, aż do Augustyna. Olbrzymi ten ląd, 
uważany za barbarzyński i ciemny, odegrał bez wątpienia 
ogromną rolę w historii rozwoju ludzkiego ducha. Światło 
przyszło do Europy nie tylko ze Wschodu, lecz również z Po­
łudnia. W Afryce powstała najstarsza i najtrwalsza cywilizacja 
na ziemi, a także jeden z najbardziej bohaterskich i płomien­
nych Kościołów młodego chrześcijaństwa. Z Afryki przyszła 
spekulacja neoplatońska i pierwsze doskonałe próby życia 
klasztornego. I jak starożytną Italię za czasów cesarskich oca­
liło od głodu zboże z Egiptu i Libii, tak całe chrześcijaństwo 
przez dziesięć wieków średniowiecza żywiło się myślami boga­
tego, jasnego i szlachetnego umysłu Afrykanina z Tagasty. 

Dawnym geografom Afryka wydawała się tajemniczym 
gniazdem lwów i gadów; później Europejczycy wyobrażali ją 
sobie jako kryjówkę korsarzy i rezerwuar czarnego, roboczego 
mięsa; w naszych czasach jest ona składem bawełny, gumy 
i czarnego mięsa armatniego. Ale dla chrześcijan była i pozo­
stanie ojczyzną Aureliusza Augustyna. 

Pochodził on z tych dumnych Nurnidyjczyków, którzy pod 
wodzą Jugurty całe lata stawiali czoło potędze Rzymu i geniu­
szowi Mariusza i Sulli. Być może kiedy Augustyn pisał w Pań­
stwie Bożym swój akt oskarżenia przeciw drapieżnemu i bez­
litosnemu szałowi podbojów rzymskich, fermentował w nim, 
aczkolwiek nieświadomie, stuletni żal jego przodków, zdzie­
siątkowanych i uwięzionych. 

Nazwa Nurnidyjczyków jest, zdaje się, tylko' odmianą noma­
dów. Zwyciężeni i nieucywilizowani, skupiali się na przed­
mieściach i w portach, a coś z tej prymitywnej włóczęgi w szu­
kaniu pożywienia i szczęścia przetrwało i w żywej krwi Augu­
styna. I choć osobiście niewiele podróżował — droga jego pro­
wadzi z Tagasty do Cassiciacum — to jednak wiele błąkał się 
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jego duch poszukiwacza. Od Cycerona do Manesa, od Manesa 
do Karńeadesa, od Karneadesa do Platona i Piotyna, od Plo-
tyna do świętego Ambrożego i świętego Pawła, którzy w końcu 
doprowadzili go do groty i królestwa Chrystusowego'. 

Afrykanie głośni byli w całej starożytności z tego (a jest to 
wielce usprawiedliwione), że ponad zwykłą miarę skłonni byli 
do rozpusty. Justyn na przykład pisze o Hannibalu, iż sądząc 
po jego powściągliwym zachowaniu się w stosunku do swych 
licznych niewolnic i branek, trudno było przypuścić, iż urodził 
się w Afryce. U Augustyna skłonność do uciech zmysłowych 
była od samej młodości bardzo silna i stanowiła jedną z naj­
większych przeszkód. 

Rasa ta była jednakże głęboko religijna, a jej religia, choć 
okrutna i mało uduchowiona, lepiej pasowała do pełnego po­
jęcia chrześcijaństwa niż religia Rzymian. Numidyjczycy przy­
jęli religię fenicką, to jest azjatycką, a było w niej coś skraj­
nie przeciwnego pogaństwu: absolutne poddanie się woli bo­
gów. Dla Rzymian religia była czymś w rodzaju umowy między 
bogami a ludźmi. Przestrzegali prawnych form obrzędowych, 
odmawiali w oznaczonym czasie pewne modły, a bogowie, o ile 
byli uczciwi, zobowiązani byli w zamian za to udzielić łask. 
Było to więc prymitywne pojęcie magiczne, według którego 
pewni, wyznaczeni do tego ludzie mogli przez wykonanie okre­
ślonych zabiegów zmienić kierunek boskich sił przyrody i na­
giąć wolę bogów. Nieokrzesani magicy awansowali w Rzymie 
na państwowych urzędników, czcigodnych notariuszy. Religia 
punicka, religia przodków Augustyna, polegała na posłuszeń­
stwie i poddaniu się woli Baala, który pod nazwą Saturna za­
jął pierwsze miejsce wśród bogów, co stanowiło już zwrot ku 
monoteizmowi. Dlatego też chrześcijaństwo1, w którym odnaj­
dywano to pokorne podejście do Boga, o wiele bardziej reli­
gijne niż wyniosła magia, znalazło szybko zrozumienie i wy­
znawców wśród Afrykanów. Ten zaczyn punicki, jak mi się 
zdaje, odnajdujemy też w myśli o absolutnym prymacie woli 
Boskiej, którą rozwija Augustyn w swej nauce o Łasce. Bóg 
może wszystko, może nawet ocalić grzesznika, podczas gdy 
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człowiek pozostawiony samemu sobie jest bezsilny. W Pelagiu-
szu widział, oprócz błędów stoików, wskrzeszenie pychy magów 
i Rzymian oraz nawrót do dawnego poglądu o wpływie stwo­
rzenia na stwórcę. 

W jakimś napisie punickim znaleziono imię wiernego, K e l -
b i 1 i m, które znaczy „pies bóstwa". Imię to można by równie 
dobrze odnieść do Augustyna, ponieważ służył wiernie i nie­
strudzenie swemu.jedynemu Panu przez czterdzieści lat i po­
wstawał śmiało przeciw wszystkim nieprzyjaciołom Chrystusa 
i Kościoła. 

Gorący jak słońce jego ziemi, zmysłowy i namiętny jak jego 
lud, bogaty w „vigor igneus" w myśli i słowie, Augustyn jest 
największym z Afrykanów. I chociaż pisze w języku Wergiliu-
sza i ulega wpływowi Platona — zanim furtę na światło otwo­
rzy mu Paweł Judejczyk — gdzieś w głębi duszy pozostanie 
mimo to do końca Afrykaninem. 

I kolejni pośrednicy zbawienia będą doń przychodzić z Afry­
ki: Apulejusz-Numidyjczyk da mu pierwszy przedsmak misty­
cyzmu Platona, Faustus z Milewy, również Numidyjczyk, otwo­
rzy mu oczy na nicość manichejską; Plotyn-Egipcjanin ukaże 
mu'Boga jako czystego ducha; przykład Wiktorinusa, Afryka­
nina, wzmocni jego pragnienie całkowitego oddania się Chry­
stusowi, aż w końcu jeszcze inny Afrykanin, Pontycjan, opo­
wiadając mu o bohaterskim życiu świętego Antoniego z Egiptu„ 
sprowadzi opornego do wody chrztu. 



ROZDZIAŁ II 

DWA NASIONA 

J ean Paul Richter twierdzi, że urodzeni w niedzielę są prze­
znaczeni do wielkich czynów. Aureliusz Augustyn zdaje się po­
twierdzać to wątpliwe twierdzenie, gdyż trzynasty listopada 
354 roku to jest dzień, w którym powiła go Monika, żona Pa-
trycjusza, przypadł właśnie w niedzielę. 

Panował wówczas Konstancjusz II, od roku jedyny władca 
Imperium, który w dniu narodzin Augustyna skazał na stra­
cenie w Poli ni mniej ni więcej tylko jednego z cezarów — 
Gallusa, swego kuzyna, wnuka Konstantyna Wielkiego. W Rzy­
mie ster łodzi Piotra spoczywał w ręku trzydziestego piątego 
następcy, świętego Liberiusza, fundatora kościoła Santa Maria 
Maggiore, którego w rok później, a więc w roku 355 cesarz 
ześle na wygnanie do Tracji za chwalebne przewinienie: za to, 
że nie zgodził się na skazanie świętego Atanazego. 

Tak więc gdy w Istrii tracono jednego z cezarów, w ma­
łym miasteczku numidyjskim w pobliżu Madaury, Tagaście, 
narodził się święty. Matka jego była chrześcijanką i pochodziła 
z chrześcijańskiej rodziny; ojciec był poganinem i bardzo późno, 
prawdopodobnie na prośby żony, stał się katechumenem, a do­
piero na łożu śmierci przyjął chrzest. Według panującego 
w owych czasach zwyczaju mały Augustyn nie został 
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ochrzczony, jak gdyby woda zmazująca winy miała być na­
grodą za sławne zwycięstwo w pełnym rozkwicie lat, w trzy* 
dziestym trzecim roku jego życia. Ale matka kazała go nazna­
czyć krzyżem i solą zaraz po urodzeniu, a więc już od pierw­
szego dnia został wpisany przez jej miłość do legionów Chry-. 
stusa, choć udział w walce weźmie dopiero u schyłku mło­
dości. 

O ojcu, Patrycjuszu, wiemy niewiele. Possidiusz mówi, że 
był on urzędnikiem rady miejskiej i miał zapewne jakąś małą 
posiadłość, może winnicę lub folwark, ponieważ Augustyn opo­
wie nam później, że sprzedał swą skromną ojcowiznę, by od­
dać zapłatę biednym. Nie dość bogaty, aby wysłać syna na' dal­
sze studia — zmuszony korzystać ze wspaniałomyślności Ro-
manianusa, bogacza z Tagasty — był jednak dość ambitny, by 
marzyć o wielkiej karierze syna. Augustyn w Wyznaniach po­
wie, że zmuszając go do męczących zajęć w szkole, nie myślał 
o niczym innym, jak tylko o tym, „by zaspokoić nienasyconą 
żądzę bogatego ubóstwa i niesławnej sławy". 

Z tych niewielu wspomnień, które syn snuje z subtelną po­
wściągliwością, jedno tylko jest pewne: Augustyn nie mógł ko­
chać ojca. Wspomina, że ojciec wraz z matką śmiał się z rózg, 
które jako chłopiec brał od nauczyciela, a które wydawały mu 
się nieznośnym upokorzeniem; wspomina też, pełen oburzenia, 
ten dzień, kiedy poszedł z ojcem do łaźni, a ten spostrzegłszy, 
że syn doszedł już do wieku męskiego^, uradowany pobiegł ob­
wieścić tę nowinę Monice. Łatwo więc zrozumieć, jak ten pro­
wincjonalny urzędnik opanowany był przez obsesję seksualną — 
poważne dziedzictwo, z którym syn będzie musiał walczyć za­
ciekle przez tyle lat. A że Patrycjusz oddawał się uciechom 
zmysłowym zdradzając żonę, potwierdza to> Augustyn, który 
podziwia matkę, że znosiła „cubilis iniurias" męża, obrazę świę­
tości małżeńskiego łoża. 

Dodać trzeba przy tym, że ojciec był nadzwyczaj dobry, lecz 
tak porywczy i gwałtowny w gniewie, że przyjaciółki Moniki 
dziwiły się bardzo, iż mając „tak popędliwego męża, nie nosiła 
na sobie śladów bicia". Umarł w roku 371, kiedy Augustyn 
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miał siedemnaście lat, i chyba nie jako starzec, gdyż żona jego 
miała w tym czasie dopiero czterdzieści lat. Augustyn nie ko­
chał go i nie mógł go kochać, będąc takim, jakim go znamy. 
Czuł bowiem, że spuścizną po ojcu były jego namiętności, zmy­
słowość, ambicja, chęć zysku, które potem z okropnym wy­
siłkiem musiał z siebie wykorzeniać. Dopiero po zwalczeniu 
skłonności odziedziczonych po ojcu Augustyn stał się tym, kim 
jest — świętym. Jest on synem Moniki i Łaski. Patrycjusz był 
tylko narzędziem potrzebnym do tego, by przyoblec jego duszę 
w ciało. Całkiem inne uczucie żywi Augustyn do matki. Jak 
większość wielkich ludzi —• lepszą część serca, a może i umysłu 
zawdzięcza matce; kiedy o ojcu wspomina tylko przelotnie i ni­
gdy z uczuciem cieplejszym, to jej poświęca najgorętsze i naj­
serdeczniejsze strony swych pism, a może i najgłębsze, jakie 
kiedykolwiek napisał syn o matce. Jeżeli Monika dała Kościo­
łowi świętego, to możemy również powiedzieć — w sensie od­
miennym od dantejskiego — że także ona była córką syna, 
gdyż jemu i tylko jemu zawdzięcza wzruszające świadectwa, 
które skłoniły Kościół do zaliczenia wdowy po Patryc j uszu 
w poczet rodziny świętych. I tylko serce chrześcijanina może 
wyobrazić sobie niewysłowioną słodycz pierwszego spotkania 
matki i starego już syna w cichym blasku raju. 

Monika nie była zapewne świętą od dzieciństwa. Wychowana 
przez służebną, starą już i bardzo surową, która wydzielała jej 
nawet wodę, gdy chciała ugasić pragnienie, nabrała z czasem 
nadmiernego, jak na młodą dziewczynę, upodobania do tego 
gęstego numidyjskiego wina o zapachu os i fiołków. Na szczę­
ście inna służąca, mniej surowa, ale za to bardziej złośliwa, 
pewnego dnia, posprzeczawszy się z nią, właśnie w mrocznej 
piwnicy, przezwała ją „meribibula", co w dosłownym tłuma­
czeniu znaczy pijaczka. To jedno słowo wystarczyło, by ją 
uzdrowić. 

Wydana bardzo młodo za mąż — biorąc pod uwagę klimat 
i zwyczaje, można przypuścić, że w siedemnastym lub nawet 
szesnastym roku życia — umiała mimo to zdobyć miłość męża 
(niewierność nie zawsze gasi miłość, lecz przeciwnie, często 
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podsyca), a co dziwniejsze, potrafiła zyskać uznanie i przychyl­
ność świekry. Ta, judzona przez złośliwe sługi, początkowo nie­
nawidziła młodziutkiej synowej, lecz Monika pokorną słodyczą 
i cierpliwym znoszeniem obelg umiała tak ją rozbroić, że sta­
ruszka kazała synowi wychłostać oszczercze sługi i od tego 
czasu między obu kobietami zapanowała całkowita i trwała 
zgoda. 

Zanim więc Monika została świętą, była młodą rozumną ko­
bietą, czego również dowodzi jej postępowanie z mężem. Gdy 
wpadał w szał gniewu, odchodziła spokojnie i cicho, pozosta­
wiając go samego, by krzyczał i wymyślał dając upust złości, 
a gdy spostrzegła, że na jego ciemną twarz wraca dobrotliwy 
uśmiech, tłumaczyła mu łagodnie, że nie ma racji. Nie zawsze 
biedny Patrycjusz wpadał w gniew bez przyczyny, jednakże 
złościł się częściej, niż należało, i to ponad zwykłą miarę. 
Tylko rozsądna i cierpliwa żona umiała uniknąć razów i za­
chować zgodę współżyjąc z człowiekiem tak gwałtownym. Do 
tego znoszenia przykrości przyczyniła się nie tylko nauka po­
kory, jaką otrzymała jeszcze w dzieciństwie w domu i kościele, 
ale także wrodzona słodycz charakteru i inteligencja. 

Ona także, podobnie jak mąż, chciała, by Augustyn się 
kształcił, i nie bolała na widok jego rozpaczy, gdy palił go 
grzbiet od rózg, które dostawał. Nie marzyła o tym, aby syn 
został świętym, nie spodziewała się aż tak wiele, ale pragnęła 
dla niego przynajmniej intratnej i zaszczytnej kariery profe­
sora literatury. Mądra Afrykanka myślała też o chlebie i sła­
wie — i trzeba jej to wybaczyć. Tak więc dzięki ambicji ro­
dziców syn zdobył sławę nie przemijającą; gdyby mu pozwo­
lono włóczyć się po' ulicach i polach Tagasty, nie zostałby 
uczonym, który swej nauki używał po to, by chwalić wiarę 
prostych. 

Oddana Chrystusowi i skłonna do czystości — syn wielo­
krotnie powtarza, że należała jedynie do swego męża i nie jest 
przypadkiem, iż owdowiawszy młodo, do końca życia pozostała 
wdową — stanowiła przeciwieństwo Patrycjusza, który był 
obojętnym poganinem, opornym chrześcijaninem, może scepty-
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kiem w głębi duszy, a na pewno człowiekiem niezwykle zmy­
słowym. Toteż gdy dostrzegła, .że zbliża się niebezpieczny okres 
dojrzewania syna, i gdy uderzyło ją jego podobieństwo do 
ojca, błagała młodzieńca, by wystrzegał się wszelkiego' wsze-
teczeństwa, a przede wszystkim cudzołóstwa. I przynajmniej 
tej drugiej części matczynych rad Augustyn był posłuszny. 

Ciągle będziemy odnajdywać ślady jej łez na grzesznej dro­
dze młodego Augustyna i zobaczymy, jaką rolę, niekiedy nad­
przyrodzoną, odegra w jego nawróceniu się zrozpaczona, a prze­
cież pełna nadziei, płacząca matka. 

Właśnie ten wiek przejściowy, wiek dojrzewania, uwydatnia 
ową podwójną dziedziczność Augustyna, wyjaśniającą nam 
jego pełną przeciwieństw naturę, sprzeczności wewnętrzne 
i walkę duchową, która skończyła się dopiero w ogrodzie me­
diolańskim. Na czternaście wieków przed Goethem Afrykanin 
Augustyn poczuł, że w jego piersi znajduje się więcej niż jedna 
dusza. I jeśli ostatecznie zdołał pokonać w sobie to, co było 
antychrześcijańskie, ojcowskie, to jednak w jego umyśle po­
został zawsze dualizm, który odbije się przynajmniej w formie, 
jeżeli nie w treści jego myśli. Jak ojciec — był człowiekiem 
niespokojnym, zmysłowym, jak matka — tkliwym mistykiem; 
był więc chciwym poszukiwaczem pochwał, a jednocześnie 
skromnym samodręczycielem; ostra i subtelna wrażliwość po­
zwalała mu dostrzec najdalsze postacie świata i najtajniejsze 
drgnienia duszy, a równocześnie był to umysł harmonijny, 
o mądrości umiarkowanej i głęboko ludzkiej; przedwcześnie 
rozwinięta skłonność do retoryki nie kolidowała z właściwym 
mu spokojem, kwitnącym w prostocie anielskiej i ewangelicz­
nej; kłębowisko namiętności, gorących i wybuchowych, obok 
zdolności wznoszenia się do „templa serena" metafizyki. 

Rodzicom zawdzięcza to krańcowe rozdwojenie jaźni, które 
często przypisywał bujności swego życia i dzieła, a niekiedy 
wewnętrznym starciom sił piekielnych i niebieskich. Nie bez 
przyczyny więc, pod nieuświadomionym wpływem tych sprzecz­
ności, przez dziewięć lat tkwił w dualistycznej herezji, 
chejczyków. 

2 — Sw. Augustyn 



ROZDZIAŁ III 

GRZECHY NIEWINNEGO WIEKU 

Augustyn, przedstawiając swoje duchowe dzieje, nie zado­
wala się jak inni autobiografowie pominięciem pierwszych 
wspomnień dzieciństwa. Pragnienie głębokiego' i prawdziwego 
poznania każe mu sięgnąć poza granice pamięci. Posiada tak 
żywe odczucie nieskończonej wartości każdego nieśmiertelnego 
ducha, że chciałby poznać tego, który pozostaje w jego ciele, 
pragnie wiedzieć, czym był, nim się pojawił na łożu matki. 

Choć jest tylko „prochem i popiołem", chce wiedzieć, skąd 
przyszedł do tego „umierającego życia lub tej życiowej śmier­
ci". Nie mogąc dociec tajemnicy nie uspokaja się. Chce przy­
najmniej, opierając się na rodzinnych wspomnieniach i obser­
wacjach innych, opowiedzieć o swym życiu w okresie dzieciń­
stwa, o tym życiu właśnie, z którego wówczas nie zdawał sobie 
sprawy i nie zachował wspomnień. Widzi siebie ssącego pierś 
matki i mamek, a wyobraźnia poety i chrześcijanina każe mu 
sądzić, że to sam Bóg napełniał mlekiem piersi jego karmi-
cielek. 

Opowiada o pierwszym uśmiechu, pierwszym krzyku, pierw­
szym odkryciu zewnętrznego świata, o pierwszym odróżnieniu 
siebie od innych i o tym, jak płaczem mścił się na swoich niań­
kach. Obserwując inne dzieci i w swej wyobraźni upodobnia-
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jąc się do nich, dostrzega w tym wieku, który nieświadomy 
ogół nazywa niewinnym, ślady pierworodnego grzechu. 

Augustyn nie potrzebował Freuda, by odkryć, że dziecko 
już w łonie matki nie jest tak niewinne, jak to sobie wyobraża 
większość ludzi. Ten Żyd-psychiatra, nie wierzący nawet w Sy­
nagogę, który słusznie zdobył sławę kanafarza dusz, a jedno­
cześnie, nie zdając sobie z tego sprawy, dostarczył obrońcom 
chrześcijaństwa nowych dowodów na stwierdzenie istnienia 
grzechu pierworodnego i potrzebę spowiedzi, łudził się, że od­
krył to, co Augustyn półtora tysiąca lat przed nim przedsta­
wił dokładnie i poparł dowodami. Augustyn dostrzegał nawet 
nienawiść, jaka może powstać już w wieku niemowlęcym mię­
dzy dwojgiem bliźniąt, oraz ciemne pobudki zbrodni zarysowu­
jące się już w dzieciństwie. „Słabość członków niemowlęcych 
jest przyczyną niewinności, a nie serce niemowląt." 

Dzieciństwo wydaje mu się nie tylko dalekie od niewinności, 
lecz także od beztroski. „Któż nie doznałby uczucia lęku — 
pisze w Państwie Bożym — gdyby mu zaproponowano, aby 
przeżył powtórnie dzieciństwo, i czy nie wybrałby raczej 
śmierci?" W De peccatorum meritis kładzie nacisk na podobny 
do zwierzęcego stan, w jakim pogrążone są w pierwszych la­
tach życia dzieci, widząc w tym jeden ze skutków grzechu 
pierworodnego: bieda, gdyby zostały na zawsze tak smutne 
i słabe! Ten wiek, który wielu uważa za najszczęśliwszy, za 
coś, co przypomina raj, jemu wydawał się piekłem. I to piekło, 
zaledwie ukończył siedem lat, przybrało postać szkoły -— szkoły 
gramatyki w Tagaście — w której nauczyciel z dyscypliną 
w ręku był naczelnym diabłem. 

Nie mógł pojąć, dlaczego trzeba się uczyć i słuchać star­
szych! Ten chłopiec, który wkrótce stanie się uczniem stawia­
nym za przykład, doskonałym profesorem, a w końcu niestru­
dzonym i poważnym mistrzem, początkowo nienawidził książek 
i szkoły. Upokarzały go i przerażały razy, które wymierzał mu 
nauczyciel, i to nie dlatego-, że odczuwał cielesny ból, ale ze 
względu na uczucie okrutnej niesprawiedliwości. To one otwo­
rzyły mu drogę do modlitwy. Od tej chwili zaczął się modlić 
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do Boga „zrywając w modlitwie więzy krępujące jego język", 
aby mu tych razów oszczędził. Była to wprawdzie modlitwa 
dziecinna, a pobożność — pospolita i egoistyczna, ale jednak 
modlitwa; zaczynał odczuwać, że ma tylko1 jednego sprzymie­
rzeńca na świecie, jedyną nadzieję: Boga. 

Miał wstręt do wszystkich początkowych nauk: do czytania, 
pisania, rachunków, gdy był trochę starszy — dO' języka grec­
kiego i matematyki. Greckiego istotnie nigdy nie opanował, ale 
za to wcześnie rozkochał się w męskim i harmonijnym pięknie 
języka łacińskiego. Poezja Wergiliusza tak oczarowała jego du­
szę stworzoną do umiłowania miłości, że płakał deklamując 
skargi porzuconej Dydony. 

Daleko więcej niż nauka pociągały go zabawy z rówieśni­
kami i jeszcze w starości żali się, że dorośli zabraniali mu ich, 
uciekając się nawet do bata, po czym dodaje, że chociaż „zaba­
wy" dorosłych nazywają się „zajęciami", to czyż na ogół nie 
są o wiele mniej niewinne niż gra w piłkę? Podczas tych dzie­
cięcych zabaw wykazywał przerost ambicji, za wszelką cenę 
starając się zwyciężyć, a gdy czuł, że przegrywa, nie wahał się 
uciec do oszustwa, byle tylko nie dać się pokonać. 

Był on nie tylko — według dzisiejszego określenia — zapa­
lonym sportowcem; przepadał również za teatrem tak dalece, 
że nie wystarczyło mu być widzem, lecz sam próbował dawać 
przedstawienia w gronie kolegów. Zanim Augustyn został re­
torem, był domowym histrionem. I aby zaspokoić te dwie dzie­
cinne, lecz silne namiętności, popadł wkrótce w dwa wielkie 
grzechy: kłamstwo i kradzież. Sam przynaje się do „niezliczo­
nych kłamstw", przy pomocy których oszukiwał czujność ro­
dziców i nauczycieli, oraz kradzieży, jakie popełniał, aby .kupić 
sobie towarzystwo dzieci, które bawiły się z nim lub grały 
w jego teatrze. I nawet wtedy gdy już wyszedł z lat dziecin­
nych, w szesnastym roku życia, pozostała mu ta perwersyjna 
skłonność do kradzieży nie dlatego, by chciał wynieść z niej 
jakiś materialny pożytek, lecz by uczynić coś niezwykłego 
i zaimponować towarzyszom włóczęgi. 

Jak wielka jest siła wyrzutów sumienia, już u starca, na 
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wspomnienie gruszy ogołoconej z owoców na polu w Tagaście! 
Ileż poszukiwań we własnej duszy, by znaleźć wytłumaczenie 
tego przestępstwa, małego w istocie, lecz tak bardzo bezcelo­
wego! 

A jednak w tym czasie nie stracił jeszcze wiary w Jezusa. 
Pewnego razu kurcze żołądka wywołały u niego tak silną go­
rączkę, że obawiano się śmierci. I wtedy gorąco zażądał chrztu, 
matka już miała spełnić jego prośbę, gdy nagle wyzdrowiał. 
Sakrament odłożono, może dlatego, że Monika widząc w nim 
skłonności do grzechów obawiała się, że jego winy byłyby cięż­
sze, gdyby je popełniał już po oczyszczeniu. Augustyn kreśląc 
swój życiorys — nie uważa tej zwłoki za słuszną. Powiedzenie: 
„Pozwólcie, niech czyni, co chce, jeszcze bowiem nie jest 
ochrzczony" — wydawało mu się równie absurdalne jak po­
wiedzenie: „Pozwólcie, niech więcej ran otrzyma, jeszcze bo­
wiem nie jest wyleczony". 

Tak więc nie udzielono mu sakramentu chrztu i mógł grze­
szyć nie obciążając swego sumienia grzechem świętokradztwa. 
Toteż u progu młodości widzimy w Augustynie krnąbrnego 
ucznia, nielojalnego gracza, zapalonego aktora, kłamcę i zło­
dzieja — jednym słowem: łobuza. Najgorsze jednak miało do­
piero nadejść i wybuch był już bliski. 



ROZDZIAŁ IV 

MODLITWA APULEJUSZA 

VV stręt do nauki zmniejszał się w miarę, jak Augustyn 
z dziecka wyrastał na młodzieńca. Teraz nabrał takiego' zami­
łowania do lektury, zwłaszcza ulubionego Wergiliusza, że pła­
kałby — jak wyznaje — gdyby mu te książki odebrano. 

Spostrzegł też, że posiada zalety potrzebne do tego, by za­
błysnąć w świecie słowa: dobrą pamięć i łatwą wymowę. I rze­
czywiście zaczął odnosić pierwsze triumfy w szkole, a dekla­
macje jego, wygłaszane wobec rówieśników, cieszyły się wiel­
kim powodzeniem. Już wtedy przejawiła się w nim nadwrażli­
wość pedanta, tak że gdy zdarzyło mu się popełnić jakiś bar-
baryzm, cierpiał więcej, niż gdyby popełnił grzech, i zazdrościł 
kolegom, którzy nie popełniali błędów językowych. 

Był, jednym słowem, młodzieńcem rokującym wielkie na­
dzieje i obiecującym próżnej ambicji ojca, że stanie się tym, 
czym był Fronton dla Cyrty i Apulejusz dla Madaury, sław­
nym profesorem, który w przyszłości, przesiedliwszy się do 
Rzymu, będzie zbierał workami sestercje, a może nawet dojdzie 
do kurii cesarskiej. Szkółka w Tagaście nie mogła już niczego 
więcej nauczyć przedwcześnie rozwiniętego młodzieńca, toteż 
Patrycjusz, z trudem uzbierawszy potrzebne pieniądze, posta­
nowił posłać syna do Madaury na naukę literatury i retoryki. 
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Augustyn mógł mieć wówczas dwanaście lub trzynaście lat 
i nie ukrywał swej wielkiej radości, że będzie mógł wreszcie 
uniknąć nadzoru matki i zamieszkać w prawdziwym mieście, 
jakim w porównaniu z Tagastą była niewątpliwie odległa 
o kilka mil Madaura. Wśród ludzi wykształconych miasto' owo 
słynęło jako ojczyzna Lucjusza Apułejusza, autora Metamor­
foz, czyli Złotego osła, Apologii, która jest w istocie obroną 
magii, Floryd i książek o Sokratesie i Platonie: jednego' z naj­
bardziej awanturniczych umysłów drugiego, stulecia i najbar­
dziej oryginalnego stylisty, jakiego wydała Afryka przed Ter-
tulianem. Apulejusz poznał wszystkie filozofie i zgłębił wiele 
tajemnic, zjeździł pół świata, stał się wielką osobistością w Rzy­
mie, aż wreszcie syt zaszczytów umarł w Kartaginie. 

Niepodobna, by Augustyn, który stawiał pierwsze kroki na 
tej samej drodze życia, znalazłszy się na studiach w ojczyźnie 
Apułejusza, gdzie pamięć świetnego poligrafa była bardzo 
żywa, nie czytał i nie uwielbiał tego, którego ojciec i nauczy­
ciele stawiali mu za wzór. I rzeczywiście Augustyn często O' nim 
wspomina w Państwie Bożym; dzieło O magii nazywa „copio-
sissima et disertissima oratio", wzmiankuje Złotego osła, ko­
rzysta z notatek Apułejusza o demonach i w jednym z listów 
do Marcellina w roku 412 przytacza jego wypowiedzi na temat 
bezsilnności sztuki czarnoksięskiej. 

Ja zaś twierdzę stanowczo, że wpływ Apułejusza był pierw­
szym, jaki — aczkolwiek niejasno — zaważył na umyśle Augu-

t s t y n a , przygotowując go nie tylko do studiów filozofii i cieka­
wej lektury Hortensjusza Cycerona, ale również do głębszego 
zastanowienia się nad tajemnicami Boskimi. Apulejusz: nie był 
wyłącznie mówcą ani też, jak wielu w jego czasach, oschłym 
racjonalistą czy też sarkastycznym pirronistą. W swym dziele 
O magii z niezwykłą powagą broni nie tylko samej magii, lecz 
także filozofii. Jego znajomość myśli Sokratesowej, Platońskiej 
i Arystotelesowskiej nie była wcale powierzchowna: czerpał ją 
u świętych źródeł pośród kolumn ateńskich. Sama legenda 
w Złotym ośle, trochę błazeńska i trochę ponura, kończy się 
modlitwą do bogini; modlitwa ta wydaje się szczera i mogłaby, 



z małymi zmianami, być wypowiedziana przez chrześcijanina. 
Apulejusz był sofistą, ale był także mistykiem. „Jest w nim — 
pisze jeden z historyków literatury łacińskiej — szczerość, za­
pał przekonań filozoficznych i religijnych, pragnienie prze­
niknięcia nieskończonej tajemnicy, które sprawiają, że jest on 
daleki od takich pedantów jak Fronton i Aulus Geliusz, i pro­
wadzą nas prawie do chrześcijaństwa... Wychodzi ze szkoły 
i zbliża się do Kościoła; nie wchodzi doń jeszcze, ale stoi już 
u jego progu." 

Pisarz tego pokroju, poznany przez Augustyna właśnie 
w chwili młodzieńczej chłonności intelektualnej, powinien był 
zostawić ślady w umyśle ucznia z Madaury. Były między nimi 
wrodzone podobieństwa, które predysponowały Augustyna do 
tego, by uległ jego wpływowi: obaj wielbiciele piękna wymowy 
i subtelności myśli, jednakowo skłonni do przewidywań, prze­
czuć i wierzeń, obaj na wpół mistycy. 

Jeśli zaś Apulejusz był magiem i pragnął nim być, to Augu­
styn w kilka lat później zaczął uprawiać astrologię, którą za­
rzuci dopiero w Mediolanie. 

Apulejusz, według mnie, pierwszy wyzwolił Augustyna od 
bałwochwalstwa czystego słowa i czystej sztuki; ten wiew ta­
jemnicy, który tchnie z jego dzieł, wskrzeszał w numidyjskim 
uczniu pogrzebane ślady religijności punickiej i czynił go zdol­
nym do głębszego odczucia chrześcijańskiej tajemnicy. 

I być może w jakiś gorący wieczór w Madaurze przyszły 
święty wyczytał w Złotym ośle słowa modlitwy, które przy­
pomniały mu te, jakie słyszał z ust matki: „O ty, święta 
i wieczna rodzaju człowieczego opiekunko, ty, co swą szczodrą 
opieką śmiertelnych zawsze otaczasz i słodkie matki współ­
czucie masz dla niedoli nieszczęśliwych! Nie masz dnia ani 
nocy, ani chwili nawet najdrobniejszej, która by twych dobro­
dziejstw była próżna..." 

Ale wpływ platonika z Madaury został zniweczony przez pa­
roksyzm zmysłowy, któremu Augustyn uległ w rok potem; do­
piero osławiony mówca z Arpinum miał znów rozbudzić w świę­
tym umiłowanie myśli. 



ROZDZIAŁ V 

HURAGAN OKRESU DOJRZEWANIA 

L atrycjusz, posiadając bardzo skromne środki materialne, li­
czył się bardziej ze swą ambicją niż sakiewką i po krótkim 
czasie spostrzegł, że nie może dalej łożyć na utrzymanie syna 
w Madaurze. Augustyn musiał powrócić do domu i przez 
cały rok, który był szesnastym rokiem jego życia, pozo­
stał w Tagaście, włócząc się całymi dniami w towarzystwie 
rozpustnych kompanów, wiedziony przez nieposkramiane in­
stynkty. .' 

Ojciec nie stracił nadziei, lecz zakrzątnął się, by zebrać fun­
dusze, które pozwoliłyby mu posłać syna do' jeszcze sławniej-
szej szkoły i jeszcze większego' miasta: do Kartaginy. Ale tym­
czasem Augustyn, którego nauczyciele w Tagaście nie byli 
w stanie już niczego nauczyć, był pozbawiony szkolnej dyscy­
pliny, pozostawiony samemu sobie i osaczony przez budzącą 
się dojrzałość płciową. 

Był to dla niego wiek niebezpieczny. W tych gorących kra­
jach dojrzewa się wcześniej. Dodajmy do tego cechy odziedzi­
czone po ojcu i namiętne usposobienie chłopca, a także jak naj­
gorsze przykłady — nawet w rodzinie! — oraz codzienne po­
kusy, na jakie wystawiała go swoboda. Wezbrana fala ero­
tyzmu zawładnęła młodzieńcem. I od szesnastego roku życia 
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.w, po trzydziesty drugi Augustyn będzie żył .w ciągłej roz-
|tu,ś'cio i niezaspokojonej żądzy rozkoszy. 

Sam O tym opowiada i podkreśla to z naciskiem, a ci, którzy 
chcieliby w tych wyznaniach dojrzałości widzieć rozmyślne 
obciążenie chrześcijańskiego sumienia wyrzutami, moim zda­
niem mylą się. W jakim celu święty, którego- słowa dają nie­
zmącone wrażenie spontanicznej prawdomówności, miałby 
oskarżać się więcej, niż należy, i to o grzech najbardziej bez­
wstydny w oczach nowych braci? Byłby kłamcą bez potrzeby; 
w słowach jego nie ma ani śladu dekadentyzmu i kokieterii 
nowoczesnych „fatalistów", szukających niechlubnego rozgłosu 
w przechwalaniu się grzechami, których nie popełnili. 

Kto uważnie przeczytał drugą i trzecią księgę Wyznań, mógł 
się przekonać, że jad zmysłowości był w nim w tych latach 
bardzo silny. Biografowie jego niesłusznie starają się przejść 
ponad tym odmętem zmysłowym. Moim zdaniem jego świę­
tość nie może ucierpieć z powodu tego młodzieńczego' bez­
wstydu, jak tego obawiali się pogardliwi skromnisie; przeciw­
nie, tym bardziej nadprzyrodzony wydaje się cud Łaski, im 
bardziej cuchnące było bagno, z którego z takim trudem się 
wydostał. 

I kiedy mówi o swej „zdrożności i cielesnym zepsuciu", 
o „piekielnych rozkoszach swej młodości", i opowiada, jak „za­
puszczał się w las różnych, tajemnych miłostek", możemy mu 
wierzyć, że nie przedstawia tych rzeczy w przesadnie czarnych 
barwach. 

Rozmyślając o tej skalanej epoce swego życia Augustyn 
skarży się, że rodzice nie znaleźli mu żony, aby mógł w ten le­
galny sposób zaspokoić zmysły. Sama Monika jednakże, która 
tak mu zalecała, aby unikał stosunków z kobietami, była prze­
ciwna małżeństwu, gdyż mogło ono zagrażać jego- studiom i zni­
weczyć „świetną karierę", wymarzoną przez rodziców. Rady 
matki wydawały mu się babską gadaniną, której wstydziłby się 
posłuchać, toteż brnął coraz bardziej, zarówno w Tagaście, jak 
potem w Kartaginie, w „concupiscentia carnis". Szczytowym 
punktem tego kryzysu były trzy lata, które upłynęły od chwili 
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powrotu z Madaury aż do czasu lektury Hortensjusza: od sze­
snastego do dziewiętnastego roku życia. 

Zamiłowanie Augustyna do widowisk teatralnych, tak żywe 
w nim od dzieciństwa, prowadziło go często do teatrów. „Cie­
szyłem się w teatrze — opowiada — z zakochanymi, gdy się 
•oddawali grzesznym uciechom, chociaż odgrywało się to tylko 
na scenie, a smuciłem się, jak gdyby współczując z nimi, kiedy 
ich los rozdzielał: bawiło mnie i jedno, i drugie." Chodził nie­
kiedy — może po to, by uwolnić się od żądz lub by pocieszyć 
matkę —> do kościołów katolickich, ale nawet i tam demon ero­
tyzmu prześladował go. „Nawet podczas uroczystości odprawia­
nej na Twoją cześć w murach Twego kościoła poważyłem się 
dopuścić do głosu grzeszną żądzę i zawierać tam układ mający 
wydać owoce śmierci." Może właśnie tam poznał dziewczynę, 
która z pewnością była chrześcijanką, jakkolwiek żyła z nim 
potem bez ślubu. 

Także próżność grała niemałą rolę w jego nieczystych przed­
sięwzięciach. „Staczałem się w przepaść w takim zaślepieniu, że 
wstydziłem się wśród rówieśników swoich, iż mniej jestem od 
nich bezwstydny, ponieważ słyszałem, jak się chełpili ze swych 
występków, a tym więcej się chwalili, im gorsi byli; mnie po­
ciągała zaś nie tylko żądza uczynku, lecz także żądza po­
chwały." Nie bez powodu Augustyn w swej nauce uzna pożą­
dliwość za istotę winy Adama i naszej dziedziczności grzechu. 

Jego* późniejsza tęsknota do zawarcia małżeństwa nie była 
jednakże udawana i świadczy, że nie mógł długo znosić takiego 
życia. Pragnął szczerze trwałego związku, szczęścia z jedną 
tylko kobietą, chociażby nawet nie była uznana za żonę. I rze­
czywiście w roku 371, osiemnastym w jego życiu, wziął sobie 
dziewczynę z Kartaginy, której imienia nikt nie znał i z którą 
żył aż do roku 385, kiedy to Monika skłoniła go, by ją wy­
pędził. 

„Z jedną tylko kobietą obcowałem i dochowałem jej wierno­
ści. Niemniej jednak zrozumiałem na podstawie osobistego do­
świadczenia, jak bardzo różni się związek małżeński zawierany 
dla wydawania na świat potomstwa, od związku skojarzonego' 
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przez kaprys zmysłowej miłości, z którego dzieci rodzą się 
wbrew woli rodziców, a gdy się urodzą, kochać się każą." 
W rok później, w 372, z tej nieznanej kobiety urodził mu się 
syn, Adeodatus, który w roku 387 wraz z nim samym otrzyma 
chrzest z rąk świętego Ambrożego. Tak więc Augustyn został 
ojcem, mając zaledwie osiemnaście lat. Może jednak miłość do 
małego, a także jakby i dla tej, która go powiła, uchroniła go 
od dalszych zbłąkań w pokusach namiętności i dała mu, chociaż 
w konkubinacie, złudzenie rodziny i jej słodyczy. Piekielne 
otchłanie duszy zostały — przynajmniej pozornie — zawarte 
i Augustyn mógł spokojnie nazwać Bożydarem niewinne stwo­
rzenie zrodzone z jego grzechu. 
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miastem zabaw, handlu, teatrów, nabożeństw, ale także nauki. 
Dumny tagastańczyk staje się nagle obywatelem wielkiego mia­
sta. Ukazuje się naszym oczom jego postać o śniadej twarzy, 
rozjaśnionej blaskiem ciekawych i chłonących oczu, przecha­
dzająca się między portykami wśród mrowia wszystkich śród­
ziemnomorskich ras, to podziwiająca ze zdumieniem ogrom 
kurii i portu, to przypatrująca się pożądliwym wzrokiem słodko 
kwitnącej punickiej dziewczynie lub egipskiej kurtyzanie, wy­
malowanej i sztywnej jak bożek. Lecz prędko1 oswoił się z tym 
życiem Wschodu, które już trąciło rozkładem, i z całym zapa­
łem podjął na nowo studia. 

Zapisał się do jednej z licznych szkół retoryki i zaczął przy­
jaźnić się z nowymi kolegami. Kartaginę cechowała ta charak­
terystyczna dla uniwersyteckich miast plaga, która dotrwała, 
można powiedzieć, aż do naszych czasów: studenci korzystając 
z pobłażliwości, z jaką traktuje się młodzież, zwłaszcza tę butną 
i rozrzutną, sądzili, że mogą sobie na wszystko pozwolić. Naj­
bardziej wyuzdani zawiązywali bezwstydne szajki, mające 
w sobie coś z kamorrystów i rozbójników: nazywano ich „ever-
sores" — burzyciele, wywrotowcy. Dopuszczali się oni najbar­
dziej zuchwałych czynów, za cel obierając sobie przede wszyst­
kim nowicjuszów, przybywających z prowincji — wpisanych do 
matrykuły, według dzisiejszego określenia — i zabawiając się 
ich dręczeniem, po to, by „podniecać swą złośliwą wesołość". 
Z tego, co o nich mówi Augustyn, domyślamy się, że sam był 
początkowo ich ofiarą, a nieco później towarzyszem, choć nigdy 
wspólnikiem. Żył wśród nich i przyznaje, że cieszył się ich 
przyjaźnią, lecz nigdy nie chciał brać udziału w ich okrutnych 
i bezwstydnych wyczynach. Był więc biernym wspólnikiem; 
jednym z tych, którzy nie przykładają ręki, lecz uśmiechają się 
na widok zakrwawionej pięści zwycięzcy. 

Jeśli chodzi o postępy w nauce, to uczył się tak gorliwie, 
że w sofistycznej sztuce doboru słów, która z fałszu robiła 
prawdę, górował nad wszystkimi; był pierwszym w klasie 
i w swej naiwnej próżności bardzo się tym chełpił. Właśnie 
w tym czasie, jakby na skutek gorliwych studiów, doznaje 
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wewnętrznego wstrząsu, który można by nazwać jego pierw­
szym nawróceniem. 

Wśród książek, które zalecano uczniom retoryki, znajdował 
się oczywiście Cyceron, i Augustyn natknął się na Hortensju-
sza; był to dialog w obronie filozofii, który, niestety, zaginął. 
Przeczytanie go było dla Augustyna jednoznaczne ze zmianą 
jego pragnień i postanowień. 

Cyceron nie był wielkim filozofem, a tym mniej filozofem 
oryginalnym — ściągał to i owo od Greków, lecz te kradzieże, 
do których się zresztą przyznawał, trawił z subtelną inteligen­
cją — kochał też myśli i mądrość i umiał to okazać w sposób 
jasny i gorący. Współcześni zbyt wiele złego powiedzieli o tym 
człowieku, zamordowanym w Formia, którego1 dzieła przez całe 
wieki karmiły Zachód i dziś jeszcze gdy ktoś je przeczyta, nie 
pożałuje tego. Wśród różnych szkół sympatie jego kierowały się 
najbardziej ku nowym akademikom: był na ogół umiarkowa­
nym sceptykiem, łacińskim Karneadesem, który jednak, bar­
dziej niż Grek, wierzył w opinie ludzkie. Odrzucał Epikura, ale 
i stoików nie uznawał w całej rozciągłości: nazwijcie go, jeśli 
chcecie, eklektykiem, ale eklektykiem zdolnym do entuzjazmu 
i nie pozbawionym siły. 

Co zawierał dialog, który tak wstrząsnął Augustynem, nie 
wiemy, gdyż pozostały z tego dzieła zaledwie strzępy i fra­
gmenty, zachowane przez Noniusza i przez samego Augustyna. 
Cyceron napisał ów dialog po śmierci ukochanej Tulii, a roz­
mówcami byli Q. Hortensjusz, Q. Lutacjusz Katulus, L. Licy-
niusz Katulus* i sam Cyceron. Mówca Hortensjusz bronił 
sztuki wymowy i zbijał filozofię; inni bronili filozofii, każdy 
według systemu, który mu najbardziej odpowiadał, ale wszyscy 
zgodnie stawiali naukę Boskiej mądrości nieskończenie wyżej 
od czystej wymowy. 

Augustyn dotychczas myślał jak Hortensjusz, że władztwo 
słowa jest najpiękniejszym celem, do jakiego powinien dążyć 

1 Wg wszystkich dostępnych źródeł L. Licyniusz Lukullus (przyp. 
red.). 
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każdy inteligentny człowiek. Wprawdzie Apulejusz dowiódł mu, 
że istnieje coś więcej, ale nie zawrócił go z obranej drogi. Teraz 
Cyceron w miejsce fantastycznej misteriozofii stawiał przed 
nim helleński ideał bezinteresownej wiedzy i piękno intelek­
tualnej kontemplacji, która z człowieka czyni prawie bóstwo. 
Przybliżał go do Boga. Harmonijne i gorące napomnienia tego 
pogańskiego obrońcy i na wpół sceptyka wiodły go na powrót 
do chrześcijaństwa. 

„I ta właśnie książka — pisze Augustyn — zmieniła moje 
uczucia, ku Tobie zwróciła modlitwy, wzbudziła we mnie inne 
pragnienia i tęsknoty. Nagle straciły dla mnie wartość wszyst­
kie moje marne nadzieje, zapragnąłem nieśmiertelnej mądrości 
z niesłychanym żarem serca i dźwigać się zacząłem, aby wró­
cić do Ciebie." I dodaje, że w tym dialogu podobały mu się 
nieskończenie bardziej rzeczy wypowiedziane, niż sposób, 
w jaki zostały wyrażone. 

Nastąpił więc zasadniczy zwrot w umyśle Augustyna. Już nie 
jest to ćwiczenie języka, lecz ćwiczenie intelektu; nie gra słów 
dla zysku, lecz poszukiwanie świętej prawdy, nawet za cenę 
poświęceń; nie grzęźniecie w rozkoszach, lecz powrót do Boga. 
Gdyby ten przełom utrwalił się, Augustyn byłby się nawrócił 
w dziewiętnastym roku życia — pod wpływem słów poganina 
zmarłego przed przyjściem Chrystusa! Ale nowicjat dopiero się 
zaczynał: zanim odnalazł samego siebie w odnalezieniu Boga, 
Augustyn musiał wyczerpać doświadczenie zła aż do samego 
dna. Gdyby nawrócenie nastąpiło w tym okresie, Augustyn 
stałby się dobrym obrońcą chrześcijaństwa, ale nigdy wielkim 
ani świętym. Wzniesienia są odskoczniami od upadków i są do 
nich proporcjonalne. 

Ale na razie wzloty cycerońskie zapaliły go. Wszystko to, co 
trzej wielbiciele filozofii mówili przeciw Hortensjuszowi, zda­
wało się jakby wypowiedziane dla niego i niszczyło jego nadętą 
zarozumiałość adepta retoryki. Znajdował tu również potępie­
nie rozkoszy i nieunormowanego życia. Cyceron udowadniał, że 
życie według własnego upodobania jest największym złem; że 
przyjemności zmysłowe zniekształcają twarz, niszczą ciało, na-
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rażając na niebezpieczeństwa i wstyd. Ale Augustyn znalazł 
w nim przede wszystkim wizję przyrzeczonej mędrcom szczę­
śliwości i pojęcie, które potem na całe życie wyryło' mu się 
w umyśle: że poznanie prawdy równa się poznaniu Boga i że 
tylko w poznaniu prawdy leży szczęście. Aby więc stać się 
szczęśliwym — a Augustyn chce być szczęśliwym i nie zazna 
spokoju, dopóki nie odnajdzie prawdziwego i pełnego szczę­
ścia — trzeba szukać Boga, posiąść Boga, Owo słynne zdanie, 
które znajduje się na początku Wyznań: „Niespokojne jest serce 
nasze, dopóki nie spocznie w Tobie" — ma swój początek 
w Hortensjuszu Cycerona. 

Ale gdzie szukać Boga, to jest mądrości, która daje szczęście? 
Augustyn wiedział od chrześcijan, że Bóg przemawiał do ludzi 
i że Jego objawienie zawarte jest w szeregu świętych ksiąg, 
które opisywały bosko-ludzką epopeję świata, od otchłani ciem­
nych wód aż po blask nowej Jerozolimy. Augustyn wziął do 
rąk Biblię i zaczął czytać. 

Było to jednak za wcześnie. Wobec cudownej prostoty tych 
kart, niedojrzały, ale już zmanierowany mówca cofnął się i od­
stąpił. Wobec Tuliuszowego majestatu prostota biblijna wydała 
mu się ubóstwem. Od Cycerona przyjął potępienie krasomów-
stwa, ale krzywił się na myśl o tej suchej wzniosłości, która 
wydawała mu się chłopięcym brakiem myśli. Był zbyt pewny 
siebie i zbyt rozkochany w tym wszyskim, co jest napuszone, 
aby w tej boskiej nagości uznać piękno tajemnicy. Sam po­
wiada, że Pismo święte ma „niski wchód", i aby doń wejść, 
trzeba być dzieckiem lub schylić głowę i ramiona. Augustyn nie 
był już dzieckiem, choć nie był też jeszcze prawdziwym męż­
czyzną, a pycha oraz jedna z najśmieszniejszych zarozumiało­
ści — zarozumiałość słowa, nie pozwalała mu się pochylić. 
Jeszcze przez trzynaście lat pozostawał ślepym. 

Pierwsze nawrócenie nie dokonało się w pełni. 
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ROZDZIAŁ VII 

SIDŁA MANESA 

IN awrócenie, jakie miało miejsce tego roku, było nawróceniem 
błędnym. Augustyn przystąpił do sekty Manesa. 

Piękne rozdziały Cycerona dały jednak trwały rezultat; sama 
retoryka nie wystarczała już rozczarowanemu mówcy. Szukał 
strawy bardziej posilnej, bardziej godnej jego głodu: szukał 
prawdy. Nie umiał jej znaleźć w świętych księgach, zaledwie 
tkniętych, i to czytanych raczej z uprzedzeniem literata niż 
przygotowaniem duchownego, ponieważ katolicyzm matki i jego 
własny z okresu dzieciństwa nigdy nie był w nim żywy; wy­
dawał mu się raczej przesądem kobiet i prostaków i prędko 
zblakł wobec pragnienia miłości i wiedzy. Jednak wiedza, którą 
mu .podał Hortensjusz, była pod jednym względem zbyt ogólna, 
pod drugim zbyt wyłączna, zbyt indywidualna: ci trzej mężo­
wie, którzy mieli słuszność i zgadzali się, kiedy chodziło o prze­
łożenie filozofii nad wymowę, różnili się, gdy sprawa szła o to, 
jaką filozofię wybrać, jak zdefiniować najwyższe dobro i wska­
zać prawdę. Trzeba było zdecydować się na wybór między pię­
cioma lub sześcioma szkołami i setkami poglądów. Wśród tych 
szkół była jedna, której Cyceron dawał pierwszeństwo, a której 
podstawową tezą było twierdzenie, iż człowiek nigdy nie może 
być pewny, że znalazł prawdę. 
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W Kartaginie tymczasem znajdowali się ludzie pełni ta­
jemnic i elokwentni, którzy twierdzili, że posiadają i głoszą 
prawdę, nie tę objawioną, którą trzeba przyjąć przez posłu­
szeństwo, lecz prawdę namacalną i dającą się udowodnić, po­
mocną przy rozwiązywaniu wszystkich tajemnic. Ludzie ci, po­
dobnie jak chrześcijanie, głosili doktrynę, która przyszła ze 
Wschodu, i czcili jako mistrza — skazańca. 

Manes urodził się w roku 215 w Mardinu, wiosce babiloń­
skiej. Ojciec jego, Puttak Babak, dostał rozkaz od anioła, aby 
powstrzymał się od wina, mięsa i kobiet i wstąpił do gminy 
Mughtasilah, sekty pokrewnej chrześcijanom świętego Jana 
Chrzciciela lub mandejczyków. Manes wychowywał się pośród 
nich, wśród wyznawców tej sekty, ale gdy miał lat trzynaście, 
jego również nawiedził anioł, który objawił mu Boską prawdę. 
Drugiego, bardziej szczegółowego objawienia doznał w roku 240 
i na początku panowania Szapura I; w roku 242 zaczął głosić 
nową wiarę. Zdaje się, że jeden z braci króla, Peróz, protego­
wał go, i że nawet sam Szapur z początku mu sprzyjał. Wkrótce 
jednak król powrócił do mazdeizmu i Manes został wygnany. 
Przewędrował wtedy prawie całą Azję, rozpowszechniając swą 
doktrynę w Indiach, Turkiestanie, Tybecie i Chinach, gdzie ma­
nichejczycy utrzymali się aż do XIII wieku. 

Po śmierci Szapura (272) i jego następcy, Hormizda (272), 
Manes został powołany do Persji przez swych wyznawców, któ­
rzy obiecywali mu lepsze czasy pod panowaniem nowego króla, 
Bahrama I. Pomylili się jednak: w dwa lata później proroka 
schwytano," w marcu 275 roku odarto ze skóry i ścięto mu 
głowę. Skórę jego wypchano słomą i wywieszono na szubienicy 
w królewskim mieście Gondeszapur. 

Nieszczęśliwy Manes pozostawił wiele pism, a liczni ucznio­
wie rozprzestrzenili nową sektę poza Azję, w całej Europie, od 
Dalmacji aż po Hiszpanię. W niecałe sto lat potem zakwitła ona 
w Afryce, gdzie pochwyciła na blisko dziesięć lat najsławniej­
szą może ze swych ofiar: Augustyna. 

Co pociągnęło spragnionego Numidyjczyka do tego perskiego 
bagna? 
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Manicheizm jest najbardziej złożoną mieszaniną mitologii, 
filozofii, herezji i fantazji, jaka kiedykolwiek pojawiła się 
w tym wieku wielkich chimer. Aby to sobie uzmysłowić, trzeba 
dobrze zastanowić się nad tym matactwem, jakim jest dzisiaj 
teozofia.- Kto nie chce przywdziać, białej lub czarnej tuniki 
chrześcijanina, zabawia się zeszywaniem z różnobarwnych łat 
stroju arlekina. 

W manicheizmie można odnaleźć elementy kosmologii babi­
lońskiej, fragmenty mazdeizmu, wielkie spekulacje gnostyckie, 
a szczególnie teorie Marcjona i Bardesana, a także szczyptę 
buddyzmu; okruchy wierzeń mazdeistów, kainitów i nikolaitów 
oraz centralny punkt wyjścia montanizmu, teorię zejścia Para-
kleta, czyli Ducha Świętego; zamiast w Montana, trzecia osoba 
wcieliła się w syna Futtaka Babaka. Krótko mówiąc, była to 
„contaminatio" Zaratustry i Jezusa, Zaratustry wyolbrzymio­
nego i Jezusa zniekształconego, tym szkodliwsza jeszcze, że 
pełna domieszek zapożyczonych z innych herezji. 

Kamieniem węgielnym manicheizmu jest stara zasada Awe-
sty i gnozy: wieczny i niezmienny dualizm „ojca wielkości" 
i szatana, dobra i zła, światła i ciemności. Dualizm Manesa był 
bardziej radykalny niż dualizm Zaratustry lub dualizm gno-
stycki, gdyż nie uznawał prawdziwego zwycięstwa światła nad 
ciemnością, to jest ostatecznego zwycięstwa boga dobrego< nad 
złym. Te dwa pierwiastki, świetlany i ciemny, występują 
zmieszane we wszystkich rzeczach, żywych i martwych. W czło­
wieku, na przykład, znajdują się dwie dusze: jedna świetlana 
i druga ciemna, a dyscyplina ascetyczna, nałożona na „wybra­
nych" ma na celu uwolnienie pierwszej od drugiej, tak by po 
śmierci mogła wejść do raju światła. 

Według Manesa Jezus nie podlegający cierpieniu, to znaczy 
człowiek tylko z postaci — jak myślał Marc jon — zjawił się 
na świecie po to, by głosić podstawowy i nieprzejednany spór 
dwóch światów; ponieważ nawet chrześcijanie — jak się oka­
zało — nie zrozumieli go, zeszedł pocieszyciel, Paraklet, czyli 
Manes we własnej osobie, który miał wskazać drogę, jakiej na­
leżało się trzymać, by wyzwolić światło od ciemności. Były to 
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znane przykazania ascetyzmu, z jakimś dodatkiem hinduskim, 
jak zakaz spożywania mięsa i napojów wyskokowych, niszcze­
nia roślin i zabijania zwierząt, pracy ręcznej, małżeństwa 
i wszelkich stosunków z kobietami. Ale reguły te były przezna­
czone tylko dla „wybranych", którzy, zdaje się, nie zawsze ich 
przestrzegali. 

Manichejczycy utworzyli kościół naśladujący we wszystkim, 
nawet w liczbach, Kościół chrześcijański. Na czele stał książę, 
potem dwunastu apostołów, czyli mistrzów, siedemdziesięciu 
dwu uczniów, czyli biskupów, zwanych synami inteligencji, 
którzy wyświęcali kapłanów i diakonów; potem następowali 
„wybrani", odpowiadający mnichom, i na koniec plebs, „nigó-
chak", zwany po łacinie „audientes" — „słuchacze". 

Augustyn był zwykłym „słuchaczem" i takim pozostał przez 
cały swój okres manichejski, mimo iż jego przeciwnicy dowo­
dzili później oszczerczo, że był również kapłanem. 

Kościół manichejski używał przy chrzcie tylko oleju, a mszę 
odprawiał bez wina; wierni gromadzili się co niedzielę, aby 
odmawiać modlitwy i śpiewać hymny; w marcu obchodzono 
wielkie święto „Bema" dla uczczenia pamięci męczeństwa Ma-
nesa, na wzór Wielkanocy chrześcijańskiej. Jednym z najbar­
dziej chwalebnych czynów było kopiowanie ksiąg założyciela. 
Manichejczycy słynęli z przepychu swych rękopisów, bogato 
zdobionych i malowanych. Sam Manes był — jak powiadano — 
znakomitym artystą i zdobił swe dzieła prześlicznymi miniatu­
rami. Napisał też wiele: księgę Mysterion, która wyjaśnia sto­
sunek judaizmu do chrystianizmu i stosunek duszy do ciała; 
księgę Zasady o dualizmie dwóch bóstw; Żywą Ewangelię, czyli 
żywot Jezusa, o zabarwieniu marcjonistycznym; Skarbiec 
o dwóch pierwiastkach w duszy ludzkiej i sposobie uwolnienia 
pierwiastka świetlanego; Sh&purakan, o ostatecznym losie tych, 
którzy postępują lub nie postępują według prawdziwej dok­
tryny; Księgą wskazań, wskazań na drodze do zbawienia; Fa-
rakmatija albo List założyciela, w którym podaje regułę życia 
„wybranych". Prawie wszystkie te książki przetłumaczono na 
język łaciński i Augustyn przynajmniej w części znał je; 
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w roku 396 napisał rozprawę, w której zbija List zasad­
niczy. 

Jak to się stało, że Augustyn został manichejczykiem? Na 
podstawie jego własnych świadectw można odtworzyć przy­
czyny, które pchnęły go do przyjęcia tej gmatwaniny teorii. 
„Ty wiesz, Honoriuszu — pisze w dziele O pożytku wierze­
nia — że dostaliśmy się między tych ludzi nie dla czego innego, 
jak tylko na skutek ich ciągłego głoszenia, że odrzucając lęk 
przed autorytetem, tylko przy pomocy prostego i czystego ro­
zumowania doprowadzą nas do Boga i uwolnią od wszelkiego 
błędu tych, którzy dadzą im posłuch." Pierwszą więc przyczyną 
była pycha: młody Augustyn nawet w sprawach duszy nie 
chciał uznać autorytetu Objawienia i Kościoła i do manichej­
czyków zwrócił się jak do oswobodzicieli. Nie była to jednak 
przyczyna wyłączna. 

W okresie tym Augustyn był nie tylko racjonalistą, ale 
i materialistą. Nie był w stanie pojąć koncepcji czystego ducha, 
a co za tym idzie, chrześcijańskiego Boga. Manicheizm nato­
miast był otwarcie materialistyczny. Według niego nie tylko 
ciemność, ale również światło jest materią, wprawdzie bardziej 
subtelną, ale materią. Bóg i stworzone przez niego ciała niebie­
skie są ze światła — dlatego w manicheizmie istniał kult 
astralny — części tego światła są też w naszej duszy i usiłują 
wyzwolić się z ciemności. Bóg przedstawiał się Augustynowi 
jako ciało subtelne i świetliste, a ponieważ wszystko, co jest 
ciałem, bierze się ze światła, a tym samym jest częścią Boga, 
Augustyn był przekonany, że i on także jest cząstką boskości. 
W ten sposób doktryna manichejska zaspokajała jednocześnie 
materializm i pychę Augustyna. 

Problem, który w tym czasie zaczął niepokoić jego umysł — 
i jeszcze długo miał go dręczyć — to problem zła; a spodziewał 
się, że manicheizm rozstrzygnie go w sposób przekonywający, 
nie robiąc dobrego boga autorem, wspólnikiem lub przynaj­
mniej widzem tylu nieszczęść prześladujących ludzkość. 

W Wyznaniach Augustyn kładzie szczególny nacisk na inny 
punkt, który w tym okresie wydawał mu się bardziej ważny: 
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na sprzeczności i niemoralność, napotykane w Starym Testa­
mencie. Manichejczycy uznawali w rzeczywistości Ewangelie 
i Listy świętego Pawła — przystosowane prawdopodobnie do 
użytku marcjonistów — ale odrzucali Stary Testament, inspi­
rowany według nich przez przeciwnika Boga. Zarzuty te nie 
byłyby jednak dostatecznie silne, by wciągnąć Augustyna do 
grona manichejczyków, gdyby nie działały nań inne, bardziej 
silne bodźce. 

Istnieje jednak przyczyna, o której Augustyn nie wspomina, 
ale która jest może najważniejsza, właśnie dlatego, że podświa­
doma. Nieszczęsny syn Patrycjusza i Moniki znalazł w mani­
cheizmie usprawiedliwienie lub — lepiej — odbicie swej po­
dwójnej natury. Dualizm manichejski odpowiadał prawie do­
kładnie jego dualizmowi wewnętrznemu. Augustyn czuł, że to­
czy się w nim walka zła i dobra, światła i ciemności. Spo­
strzegł, że ma dwie dusze: jedną, która stara się doprowadzić 
go do mądrości i Boga, drugą, która każe mu brnąć w rozpu­
ście i pysze. Manicheizm zgadzał się z jego rzeczywistością du­
chową i Augustyn ze swojej strony był jakby zwierciadłem 
i dowodem dogmatu manichejskiego. Poza tym znalazł w nim 
absolucję: instynkt przodowania i zmysłowości, który tak często 
w nim górował, nie mógł być przypisany jemu osobiście; były 
to cząstki mroku, które zły bóg przeznaczył jego duszy i które 
można było ograniczyć, lecz nie zniszczyć. 

Wiele lat później, kiedy naprawdę poznał światło, ale to bez­
cielesne i prawdziwe, jaśniejące wokół chrześcijańskiego' Boga, 
o manichejczykach powie, że są „zarozumiali, szaleni, zmysłowi 
i gadatliwi", a w ich doktrynie dostrzeże szatańskie sidła. Ale 
jego „głód prawdy" kazał mu kosztować tych mdłych potraw, 
choć — jak utrzymuje — „bez chciwości", bo nie czuł w nich 
smaku prawdziwego Boga. Mimo to był tak usidlony, że znosił 
ofiary dla „świętych" sekty — podczas gdy — jak sam mówi — 
każdego, .kto nie był manichejczykiem, a prosiłby go o kęs 
chleba, aby zaspokoić głód, uważałby za godnego śmierci. I nie 
tylko drwił ze sług Chrystusa, ale — jak gwałtownie spowiada 
się Bogu —- „szczekał przeciw Niemu". Stał się żarliwym wy-
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znawcą nowej wiary i jej apostołem tak gorliwym, że wciągnął 
do manicheizmu kilku swoich przyjaciół, Romanianusa, Alipiu-
sza, Honorata i innych. 

Posłannictwo to uprawiał w Tagaście, dokąd przybył w roku 
374, aby wykładać gramatykę. Próbował, zdaje się, nawrócić 
także matkę, ale biedna Monika była tak oburzona tą bez­
wstydną przemianą syna, że wypędziła go z domu i Augustyn 
musiał pewien czas przebywać w zawsze mu przyjaznym domu 
Romanianusa. 

Monika płakała dzień i noc nad błędami syna, który nie bez 
racji wydawał się jej umarłym. Pewnej nocy śniła, że stojąc na 
jakimś drewnianym podwyższeniu, rozmawiała z uśmiechnię­
tym młodzieńcem, który pytał o przyczynę jej smutku, a po­
znawszy ją oznajmił: „Patrz, gdzie ty jesteś, tam i on jest". — 
Monika spojrzała w tę stronę i rzeczywiście spostrzegła Augu­
styna tuż obok siebie, na tym samym podwyższeniu. Opowie­
działa swą wizję synowi, który jednakże usiłował wytłumaczyć 
ją na swój sposób: — I ty także, mamo, przyjdziesz kiedyś tam, 
gdzie teraz ja jestem. — Nie, nie — zaprzeczyła szybko Mo­
nika — nie powiedział mi, gdzie ty, tam ja, lecz gdzie ja, 
tam ty. 

Ani sny, ani łzy matki nie zdołały jednak — przynajmniej 
na razie — odciągnąć go od tych fałszywych uroków. Monika, 
pragnąc za wszelką cenę ocalić syna, postanowiła uprosić bi­
skupa, który uchodził za dobrego znawcę Pisma świętego, aby 
zechciał podyskutować z Augustynem i przywrócić go Ko­
ściołowi. 

Kto był tym biskupem? Tagasta w tym czasie nie była sie­
dzibą biskupią. Najbliższy Monice biskup mieszkał w Madaurze 
i możliwe, że był to Antygon, który w roku 349 przybył na sy­
nod do Kartaginy, gdzie uskarżał się na nielojalność jakiegoś 
Optancjusza. Jest bardzo prawdopodobne, że do niego właśnie 
zwróciła się Monika. Ale ów biskup,1 kimkolwiek był, z pewno­
ścią nie był apostołem zbyt odważnym, gdyż uporczywie odma­
wiał prośbom Moniki. „Powiedział — mówi Augustyn — że nie 
dam się jeszcze przekonać, ponieważ imponuje mi herezja, do 
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której świeżo przylgnąłem, i chełpię się z tego, że wielu już 
ludzi niedoświadczonych przez niektóre swe pytania wyprowa­
dziłem z równowagi." Antygon miał własną, bardzo wygodną 
opinię na temat manicheizmu, której na pewno nie podzielał 
Augustyn-chrześcijanin. Pocieszał Monikę, że i on także w mło­
dości był manichejczykiem, by z biegiem czasu i bez niczyjej 
pomocy przekonać się o fałszywości tej sekty, i że to samo nie­
wątpliwie stanie się z jej synem. Ta bierna i wyczekująca po­
stawa ostrożnego, zbyt ostrożnego biskupa, nie podobała się 
Monice, która nie przestawała go błagać przerywając prośby 
wybuchami rzewnego płaczu. Ale biskup nie dał się wzruszyć 
i w końcu zniecierpliwiony krzyknął: „Zostaw mnie! Żyj tak; 
nie może syn takich łez zginąć!" 

Te piękne słowa słusznie stały się sławne i ocaliły biskupa 
od zarzutu, na który zasłużył przez swą przezorną obojętność, 
tak przezorną, że bierze chęć nazwać ją inaczej. Ale „syn łez" 
rzeczywiście został ocalony, a płacz Moniki został nagrodzony 
tym wybuchem płaczu w lipcu 386 roku, który zapowiadał po­
wtórne narodziny Augustyna. 



ROZDZIAŁ VIII 

KRWAWIĄCA DUSZA 

W trzynastym roku życia Aureliusz Augustyn wyjechał z Ta-
gasty, aby studiować literaturę, w dwudziestym po triumfach 
kartagińskich powrócił do ojczyzny, aby wykładać gramatykę. 
Wyjeżdżał jako przedwcześnie rozwinięty młodzieniec, ale nie­
śmiały i nieznany, powracał prawie jako dorosły mężczyzna, 
prawie sławny, gotowy na wszelkie szermierki sporów teolo­
gicznych i przygotowany do udziału we współzawodnictwie 
w teatrach i trybunałach. Odjechał niewinny, zanim rozpalił się 
w nim ogień dojrzałości płciowej, a powrócił z kobietą, której 
brakowało tylko nazwy żony, i z dwuletnim synkiem. Odjechał 
jako chrześcijanin, przynajmniej w pragnieniach, a wrócił jako 
gorliwy manichejczyk z zapałem prozelity. 

Ojciec już nie żył, matka nie przyjęła go do domu, wszystko 
zdawało się zmienione. Ale Romanianus, wielki pan w tym 
miasteczku, przyjął go do swego pałacu jak równego sobie; nie 
brakło mu też uczniów, a najwierniejszy wśród nich, Alipiusz, 
nie rozstanie się z nim nigdy. 

Zdawało się, że Augustyn był szczęśliwy; zaznał rozkoszy 
łoża, radości ojcostwa i przyjaźni, przywiązania uczniów 
i triumfu apostolatu. Zrobił, jak by się to powiedziało dzisiaj, 
„szybką i zawrotną karierę". 
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A przy tym bawił się. Ubiegał się o wieńce z traw i nie 
opuszczał roznamiętnionych widowni. Zdawało mu się, iż wie­
rzy w to, że znalazł prawdę, zarejestrowaną w pięknie zdob­
nych kodeksach manichejskich. I sycił się sławą, sławą w ma­
łej mieścinie, gminnym poklaskiem i miłą dla chciwego po­
chlebstw dwudziestoletniego młodziana łaską filisterskiego< po­
spólstwa. 

Występował na scenach i estradach, deklamując fragmenty 
znanych utworów epickich lub dramatów, szczególnie nadają­
cych się do rodzaju jego głosu i mimiki, a często też recytował 
własne poezje na publicznych konkursach, ogłaszanych przez 
miejscowe władze. Raz wziął udział w konkursie na sztukę te­
atralną, może tragedię? Od lat chłopięcych miał zamiłowanie 
do sztuki scenicznej i wielka to szkoda, że nic nie pozostało 
z poezji dramatycznej przyszłego świętego. Że był on poetą, 
i niekiedy wielkim, wiedzą o tym dobrze ci, którzy przeczytali 
choćby tylko Wyznania, ale czy już w czasie tego rozpasania 
dwudziestoletnich żądz tworzył prawdziwą poezję, czy też był 
tylko napuszonym wierszopisem? 

W szkole miał również wiele zajęcia: poszukiwaczom kłam­
stwa uczciwie sprzedawał sztukę zwyciężania przy pomocy 
samej elokwencji i bez oszustwa nauczał ich sztuki oszuki­
wania. 

A jednak to wszystko mu nie wystarczało1: ani sprzedaż pięk­
nych stylistycznych okresów, ani polowanie na słowa. Zapałał 
namiętnością do astrologii, zagłębiał się w dzieła tak zwanych 
„matematyków" i nauczył się układać horoskopy. Manicheizm, 
stawiając planety i gwiazdy na pierwszym miejscu w hie­
rarchii istot, skłonił go także do tych dziwactw wróżbiarskich, 
które przez tyle wieków przybierały fałszywą postać nauki. Zna­
komity lekarz Windycjanus, który jako prokonsul włożył na 
głowę Augustyna wieniec zdobyty przez niego w konkursie po­
etyckim, próbował wybić mu z głowy te nonsensy astralne. Ale 
ani mądry prokonsul, ani przyjaciel Nebrydiusz, również prze-
ciwnik astrologii, nie zdołali go przekonać. I Augustyn dalej 
szukał w niebiosach nie chwały ich Twórcy, ale kojarzenia się 
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planet i losów niemowląt. Albowiem człowiek, który stracił 
prawdziwego Boga, szuka Go, nawet o tym nie wiedząc, choćby 
w jakichś okruchach Boskości. Augustyn, który wierzył, że jest 
cząstką Boga, pragnął pozostać w pamięci potomnych jako ktoś, 
kto zdobył sławę dzięki umiejętności czytania w gwiezdnych 
hierogramach. r _ 

Ale mimo tego, że po same uszy utonął w otchłaniach magii, 
nie chciał słyszeć o czarach innego rodzaju. Kiedy pewnego 
razu jakiś wróżbita obiecywał mu zwycięstwo w bliskim kon­
kursie pod warunkiem, że zgodzi się na pewne ofiary guślar-
skie, odmówił stanowczo, twierdząc, że nawet za cenę złotego 
wieńca nie pozbawi życia jednej muchy. I w tym wypadku jest 
on bardziej manichejczykiem niż chrześcijaninem, gdyż między 
przepisami przyjętymi przez Manesa z Indii znajdował się 
również zakaz pozbawiania życia zwierząt. 

Ogólnie biorąc, te dwa lata pobytu w Tagaście nie oznaczają 
postępu w życiu Augustyna, przeciwnie, w porównaniu z okre­
sem czytania Hortensjusza stanowią krok wstecz. Do bajek ma-
nichejskich dołączyły się bajki astrologów. Uspokoiła się w kon­
kubinacie żądza seksualna, ale wzrosła żądza sławy. Nastąpiły 
lata posuchy, lata nędzy przystrojonej w bogactwo. Potem przy­
szedł nowy huragan nie żądzy już, lecz bólu, a w końcu płacz 
i ucieczka. 

W swym ojczystym mieście Augustyn spotkał jednego z to­
warzyszy lat chłopięcych, który zajął teraz pierwsze, nawet 
przed Romanianusem, miejsce w jego sercu. Zdawało się, że 
nie mogą żyć bez siebie; wspólne mieli radości, myśli, upodo­
bania i studia. Jakkolwiek przyjaciel pochodził z chrześcijań­
skiej rodziny, przemożny wpływ Augustyna wciągnął go 
w praktyki manichejskie, tak że już odtąd nic ich nie dzieliło. 
Przyjaźń ta „słodsza nad wszystkie słodycze życia" trwała już 
cały rok, kiedy młodzieniec niebezpiecznie zachorował i nie­
przytomnemu udzielono chrztu. Augustyn nie przywiązywał 
wagi do tego obrządku, którego dokonano bez woli chorego, 
w przekonaniu, że po powrocie przyjaciela do zdrowia razem 
będą się z tego śmiali. Kiedy jednak w chwili polepszenia za-
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czął żartować z tego obmycia grzechów udzielonego ciału, 
które nic nie czuło, oczekując, że przyjaciel przyłączy się do 
kpin, ten spojrzał na niego poważnie i surowo i posiniałymi 
wargami wyszeptał, żeby Augustyn w imię ich przyjaźni nigdy 
więcej nie mówił w ten sposób. Augustyn speszony przypisywał 
to chorobie, która mąciła umysł ukochanego towarzysza. 
W kilka dni potem przyjaciel dostał znowu silnej gorączki 
i umarł. 

Augustynowi zdawało się, że z tą śmiercią wszystko wokół 
niego zamarło. Zdawało mu się, że czuje, jak krwawi zraniona 
dusza. Miasto wydawało mu się nieznośne, dom stał się miej­
scem udręki, świat bez przyjaciela — martwą, bezludną, bez­
nadziejną pustynią. Nic go nie cieszyło, ani czar gajów, ani 
śpiewy, ani igrzyska, ani urocze krajobrazy, ani zebrania to­
warzyskie, ani nocne uciechy alkowy. Wszystko budziło w nim 
lęk. nawet światło dnia. Nie mógł znaleźć spoczynku ani spo­
koju, stał się zagadką dla samego siebie. Pytał duszy, skąd ten 
przeogromny smutek, ale nie znajdował odpowiedzi. W głowie 
kłębiły się sprzeczne myśli: pociąg i odraza do śmierci, która 
ukradła mu przyjaciela, wstręt do życia, a jednocześnie lęk 
przed końcem, który pozwoliłby umrzeć również wspomnie­
niom. 

Jedyną ulgę znajdował w płaczu. Młodzieniec ten, który po 
śmierci ojca nie wyrzekł ani jednego słowa żalu, nie może 
uspokoić się po tej stracie. Jeszcze po długim czasie opowiada 
o niej w tak żałosnych strofach, jakich użyłby romantyczny 
kochanek po śmierci wybranej. Tak boleśnie zapłacze później 
tylko nad samym sobą. Augustyn po matce odziedziczył skłon­
ność do łez. Jako dziecko płakał, gdy czytał Eneidę; jako mło­
dzieniec rozczulał się nad nieszczęściami kochanków, a naj­
większy potok łez popłynie w chwili powrotu do Chrystusa. 
Jego uczuciowa natura potrafi ukoić się tylko w tym morzu 
łez, które są jego ocaleniem; jest to jakby przedwczesny 
chrzest, przygotowujący go do chrztu prawdziwego. 

Nieprzerwany płacz matki nad jego umarłą duszą nie wzru­
szył go i nie zmienił, ale teraz Monika w nieznanym mło-
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dzieńcu znalazła bezwiednego mściciela; Augustyn, przekonany, 
że opłakuje zmarłego towarzysza, płacze nad swoją biedną du­
szą, nad płaczem matki, nad własnym życiem, które rozkłada 
się w próżności słowa i sławy. 

Ten kryzys pesymizmu przynajmniej na chwilę otworzy 
oczy profesorowi gramatyki na to, w jakim stopniu brak mi­
łości pozbawia barwy wszystko to, co na świecie wydaje się 
najbogatsze i najweselsze. 

Lecz jego dusza, spragniona szczęścia, nie może długo znieść 
tej udręki. Nie mogąc dłużej wytrzymać w Tagaście, Augustyn 
decyduje się na ucieczkę. Nie mówi nic matce. Sekret powie­
rza tylko Romanianusowi, który bolejąc nad rozstaniem, 
z wrodzoną szczodrością ofiarowuje potrzebne mu pieniądze. 
I tak po kryjomu, tonąc we łzach Augustyn ucieka do Karta­
giny. 



ROZDZIAŁ IX 

NIEWIEDZA FAUSTUSA 

-Tisząc w roku 386 dialogi Przeciw akademikom, Augustyn po­
daje inną przyczynę swego przeniesienia się do Kartaginy: 
pragnienie znalezienia szlachetniejszego zajęcia i zdobycia 
wielkiej fortuny w większym mieście. Może jednak podając 
taki powód Romanianusowi, który okazał się hojnym także 
i w tym wypadku, nie chciał wspominać o przyjacielu, gdyż 
to wzbudziłoby jakiś cień zazdrości w sercu kochającego go 
protektora, lub też — zwracając się do człowieka, a nie do 
Boga — wstydził się zdradzić swą zbyt ludzką rozpacz. 

W Kartaginie doświadczył — aż strach o tym pomyśleć — 
dobrodziejstwa czasu: smutne przeznaczenie człowieka, naka­
zujące mu umrzeć po raz drugi w pamięci tego, którego ko­
chał najmocniej. Może na pocieszenie wpłynęły studia filozo­
ficzne, podjęte w Kartaginie z nowym zapałem. Pierwszy pro­
blem, który go zajął, to problem piękna. Jego pierwsza książka 
była rozprawą o estetyce. 

Augustyn, zmysłowy i urodzony artysta, wielbił piękne 
formy i piękne ciała. „Czy kochamy — mówił do przyjaciół — 
coś poza tym, co jest piękne? Cóż więc jest piękne? Czymże 
jest piękno? Co nas pociąga i przywiązuje do rzeczy, które ko­
chamy? Gdyby nie miały w sobie uroku i nie były kształtne, 
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nie porywałyby nas ku sobie." Aby odpowiedzieć na te py­
tania, napisał dwie czy trzy księgi dziełka O pięknym i sto­
sownym, którego już nie posiadał w czasie pisania Wyznań. 
Sądząc z niewielu wspomnień, które nam podaje, nie był to 
szczyt oryginalności, i dużo głębsze myśli o pięknie wypowie­
dział później, zwłaszcza w dziele O Trójcy. Była to estetyka 
całkiem empiryczna i materialistyczna, oparta na przesłankach 
manichejskich, i z tego pierwszego szkicu później, gdy w końcu 
uznał istnienie i pierwszeństwo ducha, nie zachował nic, prócz 
zasady harmonii. 

Książeczka ta była w każdym razie pierwszym dzieckiem 
jego myśli — poezje były zabawkami metrycznymi, podykto­
wanymi przez żądzę poklasku. Młodzieniec dwudziestokilku­
letni wyobraża sobie, że odkrył nowy świat, nawet wtedy, gdy 
tylko pod innym mianem bierze w posiadanie schedę przod­
ków. Ośmielony tym owocem swego talentu, nowy autor za­
dedykował go sławnemu Hieriuszowi, który w owym czasie 
błyszczał w Rzymie jako mówca i którego sława dotarła do 
intelektualnych kół Kartaginy. Augustyn nie znał go osobiście, 
podobnie jak on nie znał Augustyna, ale uwielbiał tego Syryj­
czyka wychowanego w szkołach greckich, który potrafił do­
równać nawet największym mówcom łacińskim, i to w samym 
centrum latynizmu. Posłał mu, zdaje się, swe dzieło i z biciem 
serca czekał na odpowiedź. Ale nasz afrykański Rudel, który 
zakochał się w tej wielomównej Melisandzie syryjskiej, „jak 
zakochuje się człowiek z powodu sławy", nie miał szczęścia 
dowiedzieć się, jak przyjęto jego naiwny dar, i milczenie to 
było na pewno ciosem dla dumy początkującego filozofa, cho­
ciaż mówi, że nie potrzebował wielbicieli, by podziwiać własne 
pomysły. 

W tych latach czytał wiele dzieł filozoficznych, a między 
innymi traktat Arystotelesa Kategorie. Powiedziano mu, że jest 
on „oślą kładką" myśli i że większość studiujących, nawet pro­
wadzonych za rękę przez znakomitych nauczycieli, którzy 
chcąc wyjaśnić myśl Stagiryty, rysują figury na piasku, nie 
może go pojąć. Stawił czoło sam, bez niczyjej pomocy, tej prze-
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dziwnej i zagadkowej książce i przekonał się, że zrozumiał ją 
od razu i bez trudności. Ale książka ta nie dała mu tego, co 
dać mogła, gdyż w tych czasach, zaślepiony przez Manesa, my­
ślał o Bogu jako istocie cielesnej i zamierzał zastosować do 
Niego także kategorie Arystotelesa, oddalając się w ten sposób 
od prawdziwego poznania Boskiej istoty. Studiował także mu­
zykę, geometrię, arytmetykę i astronomię. Ta ostatnia właśnie 
zadała pierwszy cios jego manichejskiej wierze. Dla adeptów 
Manesa założyciel sekty był, ni mniej ni więcej, tylko Duchem 
Świętym, który zstąpił na ziemię i wskutek tego był nieomylny. 
W pismach swoich mówił wiele o słońcu, księżycu, planetach 
i innych gwiazdach, ale ciekawość Augustyna, podniecona jesz­
cze bardziej namiętnymi studiami astrologicznymi, pomogła 
mu odkryć astronomów greckich. Przekonał się wtedy, że re ­
welacje domniemanego Parakleta i obliczenia uczonych nie 
zgadzają się. Co więcej, obserwując i rozumując, doszedł do 
wniosku, że Grecy mieli rację, a Babilończyk -się mylił. 

Uczęszczał wciąż jeszcze na tajne zgromadzenia manichej-
skie i prowadził dalej swoje apostolstwo, zdobywając wiernych 
dla tego kościoła niedorzeczności, lecz w Kartaginie nie było 
nikogo, kto by mógł rozproszyć jego wątpliwości i udowodnić 
mocnymi argumentami nieomylność Manesa. Zapewniano go 
jednak, że niedługo przybędzie do Kartaginy pewien biskup 
manichejski, słynny ze swej uczoności i biegły we wszystkich 
tajemnicach dwóch światów, który potrafi odpowiedzieć na 
jego pytania. Toteż, kiedy w końcu przybył ten człowiek, bę­
dący studnią wiedzy, Augustyn nie mógł doczekać się chwili, 
w której miał posiąść zrozumienie i pewność. 

Faustus z Milewy był także Numidyjczykiem i w pierwszej 
chwili wywarł na niecierpliwym adepcie doskonałe wrażenie. 
Mówił dobrze, o wiele lepiej od tych wszystkich, których słyszał 
dotychczas, ale nie powiedział nic, czego by Augustyn już 
przedtem nie czytał i słyszał tysiąc razy. Augustynowi udało się 
jednak przedstawić mu trudności, które go niepokoiły: widoczna 
niezgodność nauki Manesa o niebiosach z wynikami astronomii 
greckiej. Prawie widzimy tego poprzednika młodego Wagnera, 
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jak natrętnymi i podchwytliwymi pytaniami osacza tego sta­
rożytnego Fausta, który podobnie jak jego niemiecki imiennik 
wierzył w demona i jego władzę. Numidyjski Faustus był jed­
nak mniej uczony, a także mniej zarozumiały od niemieckiego 
i wyznał otwarcie, że w tych sprawach nic nie wie i nic nie 
rozumie. I rzeczywiście, rozmawiając z nim częściej, niespo­
kojny profesor przekonał się, że Faustus jest tylko propagato­
rem, który zaledwie liznął trochę literatury, i że cała jego 
wiedza ogranicza się do większej niż u innych łatwości wysła­
wiania się. Nie można powiedzieć, stwierdza później Augustyn, 
by nie wiedział o swojej niewiedzy. I ta szczerość tak zdobyła 
mu młodego słuchacza, że nie przestawał go chwalić i dużo 
z nim przebywał, rozprawiając o literaturze pięknej i czytając 
z nim dzieła, których nie znał. 

Wkrótce potem Faustus z Mile wy został zesłany na jakąś 
wyspę i tam spędził czas na wygnaniu, pisząc grubą księgę 
krytyczną przeciw Staremu Testamentowi, której dowodzenia 
Augustyn zbił w każdym szczególe w roku 400, ale nawet 
wtedy uznał w nim człowieka „eloąuio suavis, ingenio callidus". 

Te dowody sympatii ze strony Augustyna nie były tak bez­
interesowne, jak by się mogło wydawać. Nie trzeba sobie wy­
obrażać, że Augustyn przed nawróceniem był niewinny i tak 
dalece gotowy do poświęcenia swego czasu, bez cienia wyra­
chowania. Bardzo możliwe, że w owej chwili myślał o przenie­
sieniu się, w celu zdobycia popłatniejszego zajęcia i większej 
sławy do Italii. A wiedział doskonale, że Faustus posiada roz­
ległe stosunki w Rzymie, gdzie przez wiele lat był biskupem 
kościoła manichejskiego. Augustyn był w tym czasie ambitnym 
profesorem: dając poznać swe zdolności i swą kulturę Faustu-
sowi, chciał w ten sposób otrzymać poważniejsze polecenia. 
I jego pobyt w Rzymie dowiódł, że nie pomylił się w tych 
obliczeniach. 

Dobre wyniki, jakie osiągnął dzięki tej znajomości, i jedno­
czesne zdemaskowanie niewiedzy jednego1 z najbardziej sław­
nych przywódców sekty były dla Augustyna początkiem uzna­
nia swego błędu. Faustus, zamiast być „sidłami szatana", był 
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la niego nożem, który zadał pierwsze cięcie więżącej go 
broży. Nie opuścił jednak manichejczyków, bo jeszcze żadna 

'nna, bardziej przekonywająca prawda nie zajaśniała dla jego 
ducha, uwiedzionego i uwodziciela, ale ostygł już w zapale: 
tał się żołnierzem o duszy dezertera. 

Przyjaciele,, którzy namówili go, by opuścił Kartaginę i szu-
ał w Rzymie szerszego pola, większego zysku i sławy, byli 
rawdopodobnie manichejczykami. Może wspomnienie Hieriu-
za, tego milczącego Hieriusza, który był mu wzorem, skłoniło 

go do usłuchania tych rad, ale najbardziej popchnęli go do tego 
studenci kartagińscy. Zdaje się, według tego, co opowiada, że 
ci rozpustnicy i łajdacy byli prawdziwą klęską dla nauczycieli 
całego miasta. Napadali na szkoły, do których nie należeli, 
zakłócając spokój i porządek lekcji i dopuszczając się gwałtów, 

sławieni burzyciele, którzy byli przedtem niezbyt tolerowa-
ymi towarzyszami Augustyna, prowadzili dalej swe bezro-
umne i zbrodnicze dzieło, i biedny profesor nie mógł już dłu­

żej tego znieść. Nie podobali mu się już wówczas, gdy z ko­
nieczności musiał znosić ich towarzystwo: jako profesora iryto­
wali go i byli mu wstrętni. Słyszał, że w Rzymie te bezwstydne 
zwyczaje są nieznane, a dyscyplina surowsza; to również wpły­
nęło, że postanowił udać się do stolicy, gdzie tylu prowincjo­
nalnych retorów, a szczególnie Afrykanów, zbiło grube ma­
jątki. 

Jedyną przeszkodą była matka. Monika, jak się zdaje, podą­
żyła za nim do Kartaginy, a kiedy dowiedziała się o zamiarze 
syna, wzmogła narzekania i płacze. Manes zabrał jej duszę 
Augustyna, teraz zaś knowania manichejczyków zabierały jej 
też i jego ciało, które sama wykarmiła. Syn poza morzami bę­
dzie jeszcze bardziej w mocy tych uwodzicieli, będzie stracony 
na zawsze. 

Ażeby ją uspokoić, Augustyn musiał uciekać się do kłam­
stwa: „Kłamałem wobec matki i to takiej matki!" Monika 
jednak nie dowierzała mu i nie opuszczała ani na krok. Pe­
wnego wieczoru poszła za nim aż do portu. Augustyn powie­
dział jej, że idzie na pokład, by spędzić ostatnie godziny 
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z przyjacielem, który ma odjechać, i skłonił ją do czuwania 
w pobliskim kościółku pod wezwaniem świętego Cypriana 
męczennika, gdzie biedna, zwiedziona kobieta spędziła noc we 
łzach i modlitwie. 

Podniósł się wiatr, wzdęły żagle i okręt uwożący Augustyna 
opuścił Afrykę, tę Afrykę, do której pięć lat później miał po­
wrócić całkiem zmieniony i pogodzony z Bogiem, o co matka 
jego z płaczem błagała Stwórcę. O świcie Monika wyszła z ka­
plicy, aby odnaleźć syna, i spostrzegła zdradę. Zgnębiło' ją 
okrucieństwo i fałsz tego, którego kochała nad wszystko. Pozo­
stawił ją samą na brzegu morza, we łzach, jak Dydonę, śle­
dzącą niedowierzającym wzrokiem żagle uciekającego Eneasza. 
Augustyn tak jak jego ulubiony bohater udawał się do< Rzymu 
i podobnie jak on nie uległ miłości opuszczonej Dydony. Ale 
łzy pokornej wdowy, w przeciwieństwie do łez mitycznej kró­
lowej, nie były wylane na próżno, gdyż policzył je Ten, który 
pozwalając na ucieczkę Augustyna kierował go do kraju, 
w którym miała go wskrzesić Łaska. 



ROZDZIAŁ X 

WYBÓR SYMMACHUSA 

Augustyn przybył do Rzymu przy końcu 383 roku, zaopatrzony 
prawie na pewno w listy Faustusa, oraz innych afrykańskich 
przyjaciół, i znalazł gościnę w domu jednego z manichejczy­
ków, który podobnie jak on sam był „słuchaczem". Mieszkał 
on zapewne przy jednej z tych ulic między Caelius i Awenty­
nem, które stanowiły, jak to widać z nazw, dzielnicę kolonii 
afrykańskiej; jeszcze dzisiaj istnieje ulica Capo d'Africa, sta­
rożytny „vicus Capitis Africae". 

Manicheizm był oficjalnie poza prawem. Dekret Dioklecjana 
z roku 296 groził karą śmierci lub zabójczymi robotami w ko­
palniach wszystkim wyznawcom Manesa. Prawo Teodozjusza 
z roku 382 większą ich część skazywało na śmierć. Pomimo to 
byli oni jeszcze bardzo liczni, także w stolicy cesarstwa, a na­
wet, jak powiadają, w kościołach chrześcijańskich, toteż w Rzy­
mie Augustyn spotykał się i przestawał nie tylko ze „słucha­
czami", ale także z „wybranymi". 

Zaledwie jednak przybył do domu manichejczyka, powaliła 
go silna gorączka, może malaria, i nad jego życiem zawisło 
niebezpieczeństwo. Ale umysł jego w tej chwili był tak za­
mroczony, że nie przyszło mu nawet na myśl zażądać-chrztu, 
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